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Kraków 3 listop. 


Zanim się doczekamy, że przesi- 
lenie konstytucyjne w Austuji i za- 
mierzone próby ugodne, o których 
nam korespondenci tak zajmujące 
rzeczy donoszą, nabiorą dotykalnych 


ko, przypominając zajęte przez nas 
i tylekroć już uzasadniane stanowi- 
sko niejako rejestrować głosy, jakie 
w tój mierze ze sfer kompetentnych 
wychodzą. Wiadomo, że 4. A. Zig. 
miewa inspirowane z Wiednia z biu- 
ra kanelerstwa artykuły w austrjac- 
kich sprawach. Właśnie przyniosła 
ona artykuł pod tyt.: „,Ministerjum 
Potocki*, z którego główną osnowę, 
jako zasługującą na rozważenie, tu- 
taj podajemy: —. 

Artykuł wychodzi z założenia, że po- 
trzeba uregulować stosunek Niemiec 
i Austrji, a warunkiem do tego jest 
ustalenie konstytucyjnego trybu w An- 
steji... „Związki tworzą się między wielko- 
ściami równorzędnemi, a nie znanych z 

- nieznanemi. Z problemami nie liczy si 
Żadne silne państwo, a Austuja dzisiaj 
jest problemem. Nie może ona rościć so- 
ie prawa do wpływowego „głosu między 
chwiejącemi się wynikami 'europejskićj 
lityky dopóki nie wyłuszczy się w pro- 
lematyczności:.. 
- „Nie da się p. ROA że sprawa kon- 
< stytucjj pod gabinetem Potocki mało 
` postąpiła, chociaż nie znajduje się już 
w tym opłakanym stanie, w który a rąk 
biirgerministrów wpadła. Powodem tego 
jest, że ministerjum ani ma linję nie zbli- 
żyło się do właściwego swego programu 
od chwili objęcia steru. Reforma wybor- 
. cza i rewizja konstytucji w duchu rozsze- 
rzenia autonomji krajowych były punktem 
wyjścia politycznej akcji hr. Potockiego. 
Jedno z drugićm, nie jedno bez drugiego, 
„jak CGiskra-Herbst chcieli. „Dobroczyn- 
nych skutków reformy wyborczej, — mó- 
wi pismo stanu z 26 grudnia 1869, w 
któróm obecny gabinet pierwszy raz jako 
stronnietwo zdolne do rządu wystąpił, — 
dobroczynnych skutków można tylko wte- 
dy oczekiwać, jeżeli wraz z nią przyjdą 
do skutku także i te zmiany w ustawie 
zasadniczej o reprezentacji państwa, któ- 
re opozycji narodowćj udział jéj w wspól- 
nej konstytucyjnćój działalności umożli- 
wią., Wyraźnićj jeszcze mówi okólnik 
kanolerstwa wydany w „porozumieniu“ i 
z inicjatzwy hr. Potockiego 28 kwietnia, 
a zatóm bezpośrednio przed utworzeniem 
gabinetu: „wobec przyszłych sejmów sta- 
nie rząd państwa z nierozdzielnym pro- 
ramem rozszerzenia autonomji krajów, 
tóry najbliższy rajchsrat ma uchwalić 
` i z bezpośredniemi wyborami.“ I taki 
tam jest IA nacisk na równocze- 
sność tych zadań, że okólnik jeszcze raz 
do tego wraca. „Ludzie stanu gabinetu 
Potocki bezzwłocznie zażądają od sej- 
mów obegłanią rajchsratu w celu reform 
i będą obstawać za nierozdzielnością roz- 
szerzenia autonomicznych praw i insty- 
tucji z wprowadzeniem bezpośrednich wy- 
borów, ażeby przedlitawski parlament w 
obu kierunkach mógł rewizję konstytucji 
przedsiębrać.* 

„Bezpośrednich wyborów wymagał rząd, 
rozszerzenie autonomji za to dawał, żą- 
danie i oflarowanie miały się warunko- 
wać. To jest zdrowa i jedynie możliwa 
myśl ugody (byle nam dano spokój z bez- 
pośredniemi wyborami, byle Czechom zo- 
stawiono wolność w tej mierze. Red.) 

„Także i co do politycznych środków 
szedł gabinet zrazu zupełnie dobrą dro- 
gą. Miano zyskać czucie z stronnictwami, 
miano zyskać podstawę parlamentarną dla 


reformy przez apelację do prawyborców. 
Skutek pókazał, że apelacja nie była bez- 
skuteczną. Abstynenci za Giskry: Polacy, 
Tyrolezycy, Słoweńcy, Gorycjanie, Istrja- 
nie, Trjesteńczycy zgromadzili się w kom- 
plecie: około sztandaru () rajchsratu i byli 
gotowi brać udział w obradach jego bez 
zastrzeżeń. (Zapomina autor o cesarskióm: 
„webee pw? a gastize- 
żenia były faktem. Ked.) Lubo gabinet 
zrazu czeskiego sejmu nie rozwiązał, 
„gdyż nie miał przekonania, czy obesła- 
nie rajchsratu w razie zupełnego odno- 
wienia sejmu będzie zapewnionćm (przed- 
łożenie p. Potockiego z 21 maja); lubo 
się ograniczył na pry uzupełniające 


w Czechach, jednak żaden kraj, żaden 


sejm nie brakował w rajchsracie i pier- 
wszy roz system perlamentarny de facto 
przeprowadzono a. 

„Lecz rząd porzucił pierwiastkowy plan 
i cały łańcuch niepowodzeń wije się koło 
tego jednego błędu. Że go popełniono, 
to łatwo wyrozumieć, niemal usprawie- 
dliwić. Najpierw sprawy wewnętrzne Co- 
fały na drugi plan urzeczywistnienie pro- 
gramu Potockiego. Szło o delegacje wo- 
bec wojny i... i leżało to w duchu Po- 
tockiego dać wyraz pojednawszemu du- 
chowi rządu i spróbować raz jeszcze z 


€|Czechami (czy się nie dadzą omamić? 


Red.). „Sprzeczność w kwestjach wewnę- 
trznych, mówi przedłożenie jego z 31 
lipca, nie pociąga jeszeze za sobą sprze- 
czności i odmowy wobec zadań, które 
w tak ważnćj chwili ciążą na obywate- 
lach ojczyzny (1), na wspólnóm ich uzna- 
niu i wspólnej państwowej świadomości. 
(To liryka nie polityka Red.) I dlatego u- 
poważnioną jest nadzieja, że poważne na- 
pomnienie nie przebrzmi mimo usżu lu- 
dności czeskićj... a świadectwem siły pań- 
stwowćj byłoby to, gdyby się uzyskało 
komplet rajchsratu i t. d...* 

„Widocznie kierował. się rząd jeszcze 
i drugą uwagą. W razie przybycia posłów 
czeskich gabinet Potockiego miałby mniej- 
szość — uniknąć tego nakazywał instynkt 
zachowania się. Większość czeskiego sej- 


wybrała do rajchsratu, wtedy wiąkszość 
jego byłaby za ugodą, albo odmówiłaby, 
a wtedy brakowałoby. w rajchsracie ca- 
łego szeregu skrajnych opozycyjnych ży- 
wiołów. Obliczenie było słuszne, jeżeli 
się w żadnym razie nie miało zrobić u- 
żytku z bezpośrednich wyborów, oddają- 
cych konstytucję pod pełną władzę rzą- 
du; było mylnóm, jeżeli miano się w kon- 
cu uciee do téj zasady. 

„Po bezdrożach osiągnięto nareszcie 
to, eo chciano, małą centralistyczną wię- 
kszość; ofiara jeonak za to podwójnie 
wartała. Nieufność niemieckiego stronnie- 
twa w ostateczne zamiary gabinetu wzro- 
sła, a przeciw. Czechom użyto właśnie 
tego, 'co ich narodowe wyobrażenia o cze= 
skióm  krajowóm prawie najwięcćj naru- 
szało: niezawisłą od czeskiego sejmu re- 
prezentację Czech w rajchsracie, wciele- 
nie Czech do Cislitawji; skompromi- 
towano ideę ugody nie pozyskaw- 
szy jednak za to przeciwnćj stro- 
ny. Głabinet stał się centralistycznym jak 
żaden dotąd, ale kierunek, moc tego zwto- 
tu nie zdawały się wynikać z'siły jego, 
lecz z jego słabości, nie z woli jego, ale 
jakoby wbrew -woli. 


„Niemieckie stronnictwo postawiło na- 
przeciw gabinetowi kwestję siły w spo- 
sób niedający się pochwalić. Jego parla- 
mentarne manewra podobne były do strei- 
ków przeciwników... stronnictwo to za- 
plątało się w największą sprzeczność, je- 
Żeli rok temu nie szkodziło mu ustąpie- 
nie Polaków, Tyrolczyków i t. d. a teraz 
podniosło kwestję legalności rajchsratu 
dlatego, że brakowało kasyna prag- 
skiego. Lecz stanowisko to było tylko 
w teorji słabem... Otóż i recydywa. Wnio- 


mu musiała być federalistyczną. - Albohy 


sek mniejszości w byłym gebinecie mó- 


wit: „uważamy absolutne panowanie partji 


konstytucyjnej nad całą narodową opo- 
zycją za zupełnie niemożliwe i gdyby tu 
wszyscy nieobecni przybyli, byłaby nie- 
wątpliwa większość za porozumieniem z 
narodową opozycją.“ A dalćj stało: „Je- 
żeli w Austrji według jój właściwych sto- 
sunków niema większości, ale zmieniające 
się ciągle różne mniejszości, to rząd miał- 
by przeciw sobie tę mniejszość, któraby 
byłą najgroźniejszą przez swoją duchową 
i materjalną kulturę i polityczne stosunki 
plemienne t. j. niemiecką.“ 

„A przecież właśnie to uznanie podaje 
środki do politycznej akcji — które je- 
dnak większość gabinetu, od którego owo 
pismo pochodzi, stale odrzucała. Jeżeli 
w Austrji są tylko sumy mniejszości, to 
policzmy te, które są zdolne do rządze- 
nia. To jest: główna idea gabinetu Po- 
tocki, ministerstwa fuzyjnego na podsta- 
wie prawnopaństwowych kompromisów, 
jest zawsze jeszcze jedynie uprawnioną. 
Bez i przeciw niemieckićj partji nie mo- 
Żna w Austrji rządzić (więc: trzeba się 
jej pozbyć. Hed.); z samą niemiecką tak- 
że nic. Niechaj zatóm gabinet weżmie się 
do swego pierwotnego programu (ależ to 
jest właśnie nieznane x (?) fBed.), niechaj 
się porozumie prędko z niemiecką mniej- 
szością i doda do nićj mniejszość polską, 
niech przyłoży równocześnie rękę do re- 
fotmy wyborczćj (to jedno z kardynal- 
nych praw krajów, Red.) i do rozszerze- 
nia autonomii. — W niemieckićj partji 
czekają tego liczne żywioły — uznają 
Niemcy błąd, jaki popełnili niebiorąc u- 
działu w rządzie, nie zechcą drugi raz 
objawiać wiernokonstytucyjności czynno- 
ściami przeciw konstytucji... 

„Trzeba zatóm rajchsratowi zupełny i 
gotowy program porozumienia z P o- 
lakami przedłożyć. Nie boimy sie sze- 
rokich koncesji (my stawiamy prawa. Red.) 
dla Galicji — jeżeli za to otrzymamy 
od nich zgodzenie się na bezpośrednie 
wybory, na wyzwolenie rajchsratu od sej- 
mów! (Czyliż jest możliwa zgoda z Niem- 
oami (7) Id a 

„Prawa“ sejmów do głosu *w sprawie re- 
wizji konstytucji nie można obejść, ale 
rzeczą rządu jest przez większość rajchs- 
ratu duchowo nad tém prawem panować 
(otóż i szydło. Red.) Stworzyć tę więk- 
szość zapomocą Polaków — oto zadanie 
rządu...“ 

Więc my uważani jesteśmy za 
manekinów, którzy za koncesje zgo- 
dzą się nawet na bezpośrednie wy- 
bory w Galicji — czyż tem ma nas 
p. Potocki uszezęśliwić? nie chcemy 
przypuszczać tego ani o nim, ani 
o naszych delegatach. 


Wiadomości polityczne 
i korespondencje. 


Kraków. Rozporządzenie ministra spraw 

wewnętrznych z d. 15 października 1870. 
i l. 14923. 

dotyczące składu krajowéj Rady zdrowia 

dla królestwa Galicji i Lodomerji z wiel- 
kiem księstwem krakowskiem. 

W wykonaniu postanowienia $ 11 u- 
stawy z dnia 30 kwiesnia 1870, 1. 68 dz. 
u. p., normującćj organizację publicznej 
służby sanitarnej stanowi się względem 
składu krajowej Rady zdrowia dla kró- 
lestwa Galicji i Lodomerji wraz z wiel- 
kiem księstwem Krakowskiem, co nastę- 
puje: 

1) Krajowa Rada zdrowia dla rzeczo- 
nego królestwa skłąda się z krajowego 
referenta dla spraw sanitarnych i z ośmiu 
zwyczajnych członków; 

2) Z tych ośmiu zwyczajnych członków 


mianuje minister spraw wewnętrznych sze- 
ściu na propozycję przez namiestnika po 


zasiągnieniu zdania krajowego referenta 
dla spraw sanitarnych przedłożoną; dwóch 
zaś zwyczajnych członków - przeznacza 
bezpośrednio Wydział krajowy stósownie 


do swego oświadczenia. 
f Taaffe m. p. 
A. Lwów 2 listopada. 
L. [Wybory—towarzystwo pra- 


wnicze—ankieta gimnazjalna— 


sprawy sądowej. 

Rada miejska snać uważa swój mandat 
za skończony, bo w ubiegłym tygodniu 
nie odbyla zwykłego posiedzenia. Nato- 
miast pp. radni gorliwie zajmują się przy- 
gotowaniami do wyborów, codzień nie- 
mal zbierają się kółka obradujące nad tą 
sprawą i oczywiście każde stronnictwo, 
boi nasza rada miejska dzieli się na stron- 
nictwa agituje w swoim duchu. 

Sekcja historyczna tow. prawniczego 
uchwaliła zaprosić do przystąpienia i nie- 
prawników, których działanie lub studja 
dają rękojmię, że sekeji historycznej przy- 
niosą „korzyść. Z inicjatywy tegoż towa- 
rzystwą, odbędzie się na przyszłą sobotę 
t. j- w*Foeznicę śmierci Kazimierza Wiel- 
kiego odczyt publiczny o Kazimierzu— 
z prać pośmiertnych -$: p. profesora Zibo- 
rowskięgo. Odczytanie rękopismu poleco- 
no prof..Piętakowi. O towarzystwie pra- 
wnieźćm, powiedzieć można, że z pomię- 
dzy licznych naszych stowarzyszeń, ono 
jedne ńoże najwięcćj i najkorzystniej dzia- 
ła. Gbeenie zajmuje się ono założeniem 
towarzystwa słatystyczno-ekonomicznego, 
o któróm już doniosłem poprzednio. Tow: 
pedagogiczne poleciło komisji z 5 wypra- 
cowanie projektu do zwałania ankiety kra- 
jowej dla reformy szkół średnich. 

Iluminacja, która miała miejsce tutaj 
d. 16 sierpnia r. b. z powodu mniema- 
nego zwycięztwa Francuzów, spowodowa- 
ła sąd powiatowy do wytoczenia skargi, 
jakoby z powodu przekroczenia ustawy 
o zgromadzeniach. Sądy przysięgłych w 
t kadencji, która się rozpocznie z dniem 
sprawach przeciw Gaz. Nar. Natana Kalli- 


ra i ks. Posachowskiego; pierwszy z tych 


procesów, obiecuje wiele ciekawego ma- 
terjału. 


Warszawa 30 października. 
121. [Nawet na polu nauk przy- 


rodniczych Polacy się buntują 
— nowe pismo Pawliszczewa — 


W olfram.] i 


Myliłby się, ktoby z. kilku artykułów 


prasy moskiewskiej chciał sądzić o zmia- 
nie opinji Moskali u nas. Co krok napo- 
tyka się taż sama nienawiść, ta sama po- 
dejrzliwość i nieufność, które zdołali ro- 


zniecić sztucznie pośród Moskali, kory- 
feusze młodćj Rossji w r. 1864 i następ- 
nych. Do faktów doskonale charaktery- 
zujących ten prąd, nawet pośród ludzi 
wyższego nieco poziomu umysłowego, na- 
leży zdarzenie, jakie miało miejsce obe- 
cnie w uniwersytecie tutejszym. Przed 
niedawnym czasem pisma rossyjskie o- 
głosiły wiadomość o ważnych zdobyczach 
naukowych, dokonanych przez jednego 
z profesorów rossyjskich — zdobyczach, 
które miały stanowić epokę w dziedzinie 
nauk przyrodniczych i medycznych. Pra- 
cującym u nas na tóm polu wydała się 
wiadomość ta nieprawdopodobną ; między 
nimi dwóch studentów medycyny: Fa- 
bjan i Sztokman, przedsięwzięło pod prze- 
wodnictwem dr. Nawrockiego ścisłe zba- 
danie owych wynalazków. Pilne bardzo 
i mozolne doświadczenia przekonały, że 
cała gadanina o wielkich odkryciach, któ- 
re miały wprawić w zdumienie świat cały, 
była wierutną blagą. Za studjum nad tym 
przedmiotem i bardzo dokładne sprawo- 
zdanie, wydział lekarski postanowił po- 


listopada rozstrzygać będą w dwóch borczą w Prusach zachodnich, zajmowała 


mienionym studentom udzielić medal zło- 
ty; na debatach właśnie nad udzieleniem 
tego medalu zdarzył się fakt, który za- 
znaczyć postanowiliśmy, jako objaw mo- 
skiewskiego usposobienia ku nam. Profe- 
sor uniwersytetu Andrejew, powstał z sil- 
ną opozycją przeciw całéj pracy krytycz- 
nćj o której wyżćj mówiliśmy i wyraził 
się w najwyższóm oburzeniu, że podobne 
usiłowania „są partyzantką przeciw 
rossyjskićj nauce i rossyjskim uczonym“. 
Tak to na każdym kroku widzą oni w 
nas buntowników i nieprzyjaciół, nawet 
w chwili, kiedy niektórym z nich przy- 
szła fantazja powiedzenia kilku frazesów 
o potrzebie zjednoczenia. 

Kurjery wciąż doznają ucisku i wciąż 
spaźniają się o 30 godzin. 

Dzienmk Warszawski ma być od nowe- 
go roku zupełnie. pozbawiony subsydjum 
rządowego, Pawliszczew przeto zamierza 
na miejsce Kurjerów, którym już podzwon- 
ne gotują, założyć pismo w guście Kur- 


jera, pół polskie, pół moskiewskie, opa- 


trzone wieloma przywilejami. 

W tych dniach zmarł tu na ospę po- 
wszechnie szanowany dr. Jan Wolfram, 
profesor języków klasycznych na uniwer- 
sytecie. Nad grohem o zasługach zmar- 
łego przemawiał do licznie zebranćj pu- 
bliki prof. Lewestam. 


C] Z Poznańskiego 30 października. 
[Wybory— iluminacja — no- 
we pismo — teatr. ; 
Wybory do sejmu pruskiego rozpoczną 
się za półtora tygodnia, a jeszcze w księ- 
stwie nie nie słychać o ruchu wyborczym, 


o kandydatach. Cała nadzieja w tém, że 


komitet, niedający dotąd znaku życia, w 
tych dniach przecie nareszcie wystąpi z go- 
towym spisem kandydatów, który wy- 
borcy w braku czasu na rozwagę bez 
obrad przyjąć będą musieli. Ale czyż 
działanie takie à la hate, spychanie wszy- 
stkiego na ostatnią godzinę zgadza się 
z rozumem politycznym? Lecz o to u 
nas nie pytają. 

Prasa niemiecka poruszona agitacją wy- 


się w kilku artykułach i sprawą wybor- 
czą w księstwie. Prasa polska nasza do- 
tąd nie dała znaku życia. Pos. Zig oba- 
wia się dla Niemców niekorzystnego re- 
zultatu, ponieważ wielu landratów i ko- 
misarzy pobrano do wojska, niemnićj i 
obywateli niemieckich. Jakby to i kilka- 
dziesiąt tysięcy polskich wyborców nie 
wyprowadzono na mięsne jatki! Dosyć 
że Niemcy się obawiają porażki. Ale 


obawa ta jest szczerą. Prasa niemieka 
ogłosiła swe obawy; żeby swoich zachę- 
cić a nas uśpić przypuszczeniem łatwego 
zwycięztwa. 

Prasa polska nasza, jak powiedziałem, 
na 10 dni przed wyborami milczy. Zwy- 
czajem swoim czeka aż ją ktoś natchnie, 
żeby objawiając własne zdanie, nie sta- 
nać przypadkiem w opozycji z czyjćm- 
kolwiek zapatrywaniem. Prasa nasza po- 
zbawiona inicjatywy, niemająca zaufania 
do potęgi zdania słusznego, niemająca 
organicznego związku sama w sobie i 
z opinją, milezeć musi. 

Obiegają tu dziwne pogłoski, że arcy- 
biskup powołany do Wersalu przez kró- 
la, podobno już wyjechał do głównćj kwa- 
tery. Notuję to jako pogłoskę. Sprawdzić 
jéj nie mogłem. Innych pogłosek także 
nie braknie. Mianowicie że kapitulacja 
Metzu inne miała skutki, jak się dotąd 
spodziewano. Po nadejściu wiadomości o 
kapitulaji, przez dwa wieczory z rzędu 
Niemcy, nieżałujący na światło, ilumino- 
wali. Przez te dwa wieczory kto miał 
słabe nerwy, zwłaszcza kobiety słabe, na- 
rażały się na szwank zdrowia. Niesforne 


uliczniki bandami tłukły się po mieście, | 


rzucając przechodniom pod nogi petardy 


gruboby się mylił, ktoby twierdził, że) 


eksplodujące z ogromnym hukiem. Wszy- 2 


stko to dzis wolno, na uczczenie triumfów 
der grrrossen Nation. W Bydgoszczy przy- 
muszano Polaków do iluminowania, w Po- 
znaniu pan Zedwitz, właściciel kamienicy 
a obecnie kapitan landwery, biednemu 
rzemieślnikowi polskiemu wypowiedział 
mieszkanie za to, że na wzięcie Metzu 
nie iluminował. 02, 
Jutro wysełają ztąd znów 500 ludzi. do 


Igo pułku grenadjerskiego pod Paryż. 


Po ulicach napotyka się na małe oddzia- 


ły rezerwistów, jeszcze w cywilnćm ubra- 
niu, prowadzonych do komór wojskowych 
po mundur i broń. Mimo wszystkich try- 
umfów niema końca krwawój wędrówki 
ludów. 


Zapowiedziano znów do Poznania no- 


wy transport więźniów, nawet oficerów, 
dla których magistrat zamawia już mie- 
szkania prywatne. 


W q0warzystwie przemysłowóm odby- 


upańskiego. 


ale suezkim*, dra Szafarkiewicza, dra 
Czapskiego, dra Warnki, dra Au i im- 


194% 


Wiedeń 31 października. 
0. Coraz głośnićj mówią i piszą o zmia- 
nie ministerjum. Niektórzy sądzą, że ce- 


wają się co poniedziałek prelekcje pu- 
bliczne. Pan Wł. Ordon czytał „o Mic- 
kiewiczuź, dr. Łebiński „o podstawach 
przemysłu“. Ostatnia prelekcja wyjdzie 
z druku w komisie J. K. 
Będą jeszcze prelekcje pp. Hłazko „o ka- 


sarz w każdym razie chce zatrzymać Po- 


tockiego — drudzy prawią o dymisji wszy- 
stkich ministrów i powołaniu eentralistów 
do steru rządu. Książe Karol Auersperg 
miałby w takim razie być prezydentem, 
Herbst i podobno Plener napowrót zająć 
dawne posady, a resztę miejsca zapełnić 
wierno-konstytucyjnymi — Banhanzami. 


Wtedy powiadają Niemcy, nie ma kom- 


promisu, tylko ścisłe pielęgnowanie gru- 


dniowej konstytucji za pomocą takich 


biurokratów, którzy dali dowody swćj 
służbistości za Bachów i Schmerlingów. 

Tutejsze dzienniki spuściły znacznie z 
tonu w kwestji niemiecko-pruskićj — już 


ich i katastrofa Metzu — jakićj świat nie 
widział — nie entuzjazmuje po dawnemu. 


Dzienniki wielko - niemieckie żadnej 


wdzięczności nie okazują austr. Niemcom 


za ich dotychczasową prusko-anneksyjną 
lojalność. 


Skoro tylko — choćby nieśmiało z swej | 


roli lokajskićj wystąpią austr. organa i 
chcą przebąkiwać o stosunkach niemiec- 
kich na serjo; zaraz z prawdziwego 
Reichu niemieckiego, dostają odkosza. 
AWA taka zwykle nie zawijana w ba- 
wełn. 


Była wzmianka w dziennikach niemiec- - 


kich i w węgierskim po niemiecku pisa- 
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BUCIK. 


ELUuBoreska 
przez 
Wołodego Skibę. 
(Władysława Sabowskiego). 


(Ciag dalszy), 
II. 


Co mogło pana Pafnucego zepchnąć z 
utorowaoćj drogi życia i podać mu w rę- 
kę księgę, która w każdym innym wy- 

' padku byłaby dla niego obojętną?... Jaka 
potęga zapędziła dą studjowania literatu- 
ry pięknćj człowieka, który dotąd nie 
wiedział wcale, że literatura może być 
piękną lub brzydką?.. Jaki autor był tak 
potężnym, że go przykuł do napisanych 
przez siebie kartek, że mu na nos ude- 
korowany i wykameryzowany przez Ba- 
chusa wtłoczył ogromne okulary o szkłach 
bardzo wypukłych, że go nakłonił nie- 
tylko do odczytania, ale do robienia no- 
tatek i wypisów z owego utworu?... 

Była to powiastka jednotomowa p. n. 
„Plenipotent,* napisana przez antora, 
który sobie przybrał pseudonim i podpi- 

- sywał się na swych utworach: Antonjusz 
Zienonim Ostroga. 


Tak czytelniku, drobna powiastka by- 
ła ową potęgą, co takie cuda sprawiła, 
nie dziw się tedy na przyszłość, jeśli się 
dowiesz, że skutkiem jakićj- innćj powia- 
stki jakie królestwo gdzie runęło, lub się 
spóźniło o pół doby zaćmienie słońca 
czy księżyca. 

Powieścią, jak się pokazuje, można 
zrobić wszystko, czego się nie che, wąt- 
pić bowiem należy, ażeby pan Antonjusz 
Zienonim Ostroga napisał swoją powieść, 
żeby Kręcikiewicza zagnać do hteratury... 
Czy zaś powieścią zrobić można to, co 
się chce i zamierza, to inna wcale kwe- 
stja i tu nie należy do rzeczy. 

Bohaterem tćj powieści był niejaki Cy- 
rjak Buzieki, nielada łotr, niepospolity 
krętacz, oszust jakich mało. Autor pseu- 
donim przedstawił go bardzo dowcipnie, 
uchwycił typ tak żywo, że nieobeznany 
z techniką pisania powieści nie mógł na- 
wet przypuszczać, żeby autor ot tak so- 
bie z powietrza uchwycił taką postać, 
albo z palca- ją wyssał, — wszyscy go- 
towi byli przysiądz, że to fotografja z 
kogoś żywego zdjęta, tylko tak wyretu- 
szowana, żeby nie każdy mógł się do- 
myślić, kto służył do nićj za materjał. 

Powieść miała rozgłos w Krakowie i 
wkrótce zaczęli się znajdywać ludzie, co 
się chełpili odkryciem oryginału kopji 
przedstawionej w powieści. 


Wieść powszechna zaczęła głosić, że 
tym oryginałem jest pan Kacper Bucicki, 
plenipotent jednego z większych właści- 
cieli ziemskich w okolicach Krakowa. — 
Imię Kacper wprawdzie zupełnie do Cy- 
rjaka nie podobne, ale mówiono, że au- 
tor zmienił je umyślnie dla niepoznaki, 
nazwiska za to różniły się tylko jedną 
literą, a bohatór powieści był tak samo 
plenipotentem, jak oryginalny i żyjący 
plenipotent. 

W samćj powieści było pewne podo- 
bieństwo bohatera Cyrjaka do oryginal- 
nego Kacpra, ale były i różnice. 

O Kacprze wprawdzie niepodobna było 
powiedzieć, żeby nie był, uczeiwszy u- 
szy, łotremm, oszustem i krętaczem, nikt 
z tój strony nawet bronić go nie próbo- 
wał, ale zawsze pan Kacper nie był taki 
sam jak Cyrjak. Jedni twierdzili, że był 
w tych ujemnych przymiotach większym, 
inni twierdzili, że był mniejszy; pierwsi 
dowodzili, że autor przesadził portret, in- 
ni, że nie dosadził, czyli trochę zapo- 
chlebnym uczynił. Było to rzeczą gustu 
i rozsądzać nie chcemy, dość, że obie 
strony przyznawały, że Cyrjak był co- 
kolwiek od Kacpra inakszym; że więc 
autor bądź co bądź rysy portretowanćj 
postaci przeinaczył, jeśli w ogóle z niej 
portret zdejmował. i 

W liczbie innych dziennych nowinek 


w antrakcie politycznej rozprawy przy 
kufelku usłyszał o tém od znajomych 


Kręcikiewicz. 
Usłyszał i podskoczył z radości. 


Przypomniało mu się natychmiast, że 


jest w prawie paragraf jak się patrzy 
paragraf zagrażający  surowemi karami 
wszystkim, coby się ważyli wystawiać 
innych na pogardę i pośmiewisko pisma- 
mi drukowanemi, litografowanemi lub w 
jakikolwiek inny sposób publikowanemi. 

Kacper Bucieki był przyjacielem Krę- 
cikiewicza. 

Ze skombinowania tych dwóch okoli- 
czności wynikała okazja odwołania się 
do Temidy, wniesienia przed sąd karny 
skargi o obrazę czci. Bucicki lubił pro- 
cesa, za porady prawnicze dobrze płacił 
i właśnie głównie z powodu obszernych 
jurystycznych wiadomości pana Pafnuce- 
go zawarł znim przyjaźń wypróbowaną, 
która się od lat wielu datowała. Nie więc 
nie było łatwiejszego jak nakłonić go do 
procesu, — tak się przynajmniej Kręci- 
kiewieczowi zdawało. 

Bucicki bywał w Krakowie raz na ty- 
dzień, w piątek. Kręcikiewicz dowiedział 
się o zajściu we środę wieczorem. Trze- 
ba było kuć żelazo póki gorące, nie od- 
kładając do następnego piątku, zwłasz- 
cza że prawo postanawia, iż kto się czuje 
obrażonym pismem drukowanćm, litogra- 


fowaném lub w jakikolwiek inny sposób 
publikowanóm, powinien wnieść o to skar- 
gę w ciągu sześciu tygodni, w przeciwnym 
bowiem razie utraca prawo skarżenia się 
na autora. l 

Tylko czwartek pozostawał zatóm na 
zgromadzenie pierwszego materjału do 
procesu. 

Ażeby mieć taki materjał, potrzeba 
było przedewszystkićm przeczytnć po- 
wieść Antonjusza Zenonima Ostrogi. 

Pan Pafnucy zrozumiał odrazu, że to 
będzie sęk nielada. 

— Przeczytać książkę... — myślał, — 
przeczytać całą książkę... przy moim 
wzroku... słowo Kręcikiewicza... to trze- 
ba chyba albo cały dzień, albo całą noe 
prześlepić... ` 

Dzień tak zajmowała Temida, że o 
czytaniu ani myślić nie było można. 

Pozostawała zatem tylko noc, noc ze 
czwartku na piątek, bo we środę wie- 
czorem księgarnie już były zamknięte i 
dopiero nazajutrz można było kupić ową 
procesodajną powiastkę. 

Pan Pafnucy wiedział aż nadto dobrze, 
że po wieczornóm posiedzeniu, po wypi- 
ciu nieparzystćj i przez trzy niepodziel- 
nćj liczby lezingerów, inteligencja jego 
najświeższemi wiadomościami polityczne- 
mi i brukowemi nakarmiona, nie była 
zdolną do niczego więcćj prócz oddania 


czci należytej synowi Słońca i Nocy, 
amotorowi wszelkiej maskarady i brzu- 
chomówstwa, strojnemu w skrzydła mo- 
tyle bożkowi snu, Morfeuszowi, któremu 
z należytą skrupulatnością, tak jak Ba- 


chusowi i Temidzie trzecią część godzin 


przeżytych poświęcał. | 

Cóż było począć w takim przypadku?.. 
Nie było innego ratunku jak pokrzyw- 
dzić Bachusa i Morfeusza na korzyść bó- 
stwa z zawiązanemi oczyma, wyrzec się 
wieczornych libacji i zasiąść do czytania 
powieści. 

Kręcikiewicz był mężem jako stal, u- 
czynił więc ofiarę, jakićj od niego nie- 
ubłagane fata wymagały. 

We czwartek z rana poszedł do księ- 
garni i zażądał powieści p. n.: „Pleni- 
potent.* 

Podano- mu ją. 

Rzucił się na nią z chciwością najza- 
paleńszego amatora, zważył w ręku, od- 


wrócił okładkę od końca, odsunął książ- 
kę jak mógł najdalćj i przypatrzył się 


cyfrze ostatnićj stronnicy. 
(Dalszy ciag nastapi). 


a 


KRAJ z piątku 4 listopada. 


Jędrzój Byś 8 c., Jan Wadacz 20.c., Paweł 
Zagórski 10 c., Macićj Pyksynia 5 c., Jagnieszka 
Garduła 2 c., Marjanna Garduła 2 ce., Woje. 
Gil 10 c. — Razem 24 złr. 16 c. i 11 c. na 
numer Kraju w którym powyższa składka umie- 
szczona będzie. 

(Gdy składka ta pochodzi przeważnie od wło- 
scian, wiec te 11 c. doliczamy do składki -a po- 
syłamy dla nich trzy numera bezpłatnie). 

Ministerstwo oświaty. —Według podziału 
referatów, „który 1 b. m. wchodzi w życie, prze- 
znaczeni zostali jak donosi Oest. Corr.: 

dla spraw odnoszacych się do katolickiego 
Kościoła i dla spraw wyznaniowych: radca 
sekcyjny dr. Indermauer ; 

dla spraw religijnych obu wyznań: radca 
ministerjalny Mikulás; 


Sprawy miejskie i powiatowe. 


Wadowice 30 października. (Towarzystwo 
zaliczkowe.) Wobec zebranych ostatnim razem 
członków wydziału tutejszćj rady powiatowój 
przedłożył p. Lech myśl założenia dla nasze- 
go powiatu towarzystwa zaliczkowego. Myśl 
ta zyskała jednozgodne uznanie, a prezes rady 
powiatowćj p. Baum zaprosił trzech panów, 
a mianowicie: Dihma, Gostkowskiego i Kro- 
biekiego do komisji, któraby się bliżćj zajęła 
sprawą założenia u nas towarzystwa zaliczko- 
wego. Ci, przybrawszy do swego grona pp. 
Brozika i Warzeszkiewieza, ukonstytuowali się 
w komitet pod przewodnictwem p. Krobiekiego, 
który zbadawszy statuta dla takich instytucji, 
ma się zajać zaprowadzeniem takićj w naszym 
powiecie. 


nym Pst. Lloyd o pruskim pokoju— z któ- 
rego wyprowadzono delikatnie prawo in- 
gerencji Austrji, a właściwie podpisania 
=~ nowego układu niemieckiego. Pa 
- Na to Köln. Ztg. odpowiada: 
S Jeżli się południowe państwa połączą 
_ z północnemi i jedno związkowe stanowić 
będą państwo — wtedy: Austrja ma pra- 
wo, jako osobne państwo, uznać 
nowy porządek rzeczy w Niemczech — 
albo go nie uznawać; ale jaką: pa- 
ciscent praskiego pokoju, którenby chciał 
wciubiać swoje trzy grosze, prawa takie“ 
go mieć nie może. 
Co mądrzejszego, wytłumaczą sobie i 
Austrjacy i Węgrzy — i bez swego kan- 
s. clerza. 


Gdyby się zaś. zachciało „Rywalowi* 


był on rewję nad 50,000 gwardji naro- 
dowćj, która go przyjęła z zapałem. 
Chcąc zapobiedz brakowi karności jako- 
tćż wałęsaniu się żołnierzy dzisiejszćj ar- 
mji, wydał Gambetta okólnik do naczel- 
ników wojsk, w którym zwraca uwagę na 
rozporządzenie z d. 20 paźdz. b. r. zale- 
cające trzymanie wojska w obozach po 
za. miastem i wymaga ścisłego przestrze- 
gania karności i porządku w wojsku. Że 
tu w Tours w łonie samej delegacji jest 
partja wojenna i pokojowa, o tem pisa- 
łem wam dawniej, jako tóż wspominałem, 
że honoratka miejska tutejsza nie bardzo 
sprzyja dzisiejszemu rządowi i kierunko- 
wi. Dość powiedzieć, że rada municy- 
palna wzbraniała się do ostatnich czasów 


Uważaliśmy tylko w jednćj mierze odmianę, 
tj. powiększenie potrzebnego inwentarza robo- 
czego; ale po największćj części albo nie albo 
mało uczynili właściciele, aby sobie niemniej 
potrzebnego robotnika ściśle zabezpieczyć. 

Przypatrzmy się, jak sobie w takiém samém 
położeniu Poznańskie poradziło, pod okolicz- 
nościami daleko trudniejszemi od naszych; al- 
bowiem właściciele w Poznańskićm po uregu- 
lowaniu stosunków z włościanami przez dzie- 
siatki lat tylko czynsze pobierali i dopiero 
równocześnie jak u nas kapitały indemniza- 
cyjne uehwalono, a stosunkowo do nas daleko 
mniejsze wynagrodzenie otrzymali. 

Tam z upadkiem pańsczyzny właściciele po- 
siadłości większych niezwłocznie wybudowali 
osobne domostwa, każde na cztery lub więećj 


na 500 zb. z kuponami: Nr. 165. 224. 
315. 339. 
na 1000 zł». z kuponami: Nr. 211. 387. 


545. 611. 836. 964. 1.102. 1.198. 
1.366. 


na 5000 złr. z auponami; Nr. 107; 


i Lit. A. Nr. 13 na 5,550 złr., Nr. 134 
na 1620 złr. Mr. 205 na 700 zły. 


_B. fundutzu indemnizacyjnego Galicji 
zachodnaćj. (XXV losowanie.) 

Na 50 złr. z kuponami: nr. 216 244 279 
730 1718 1770 1784 1869 1990 2416 2417 
2757 2858 2882 3158 3233 3375 3452 
3513 3593 3597 3722 4133 4557 4700 
4712; 

na [00 złr. z kuponami: 
161 912 1160 1238 1670 


nr. 117 551 685 
1977 2008 2068 


) ù wydać broni dla gwardji narodowej. Do- a Es dla spraw religijnych grecko - wschodniego | rodzin komorniczych zaśabiwów RGG 16- 

z pokoju praskiego wyprowadzić preten- piero demonstracja ludowa z d. 23 bm. Zadaniu temu w imię dobra ogółu życzyć |kościoła i dla spraw religijnych traelo dzinie pół TE RE A id AL SBE KKŻ ZOZ 

sje 1 prawo wmięszania się do wolnego | skłoniła panów radnych do uwzględnie- | należy jak najlepszego ze wszech miar powo- |yądca ministerjalny Jiriczek; i uprawionego gruntu pod kartofle i kapustę, |4195 dać 4206 8856 3974,4011 4131 
zjednoczenia Niemiec (południowych z|nia życzeń ludu. dzenia, czego osoby w skład komitetu wcho-| dla spraw akademji nauk, geologicznego za- |z wolnością trzymania własnój krowy jednéj 5180 5477 się 6 STOJA 
północnymi), to niech sobie. uprzytomni,| Z Alzacji dochodzą nas wieści bardzo | dzące najzupełniejsza dają rękojmię. kładu państwowego, statystycznój centralnćj |na letnióm MROZÓW OŻÓG Sade 5481 5503 5789 5815 

że te same zwycięzkie armje, które stoją| dobre. Prusacy mimo całćj swéj siły, mi- komisji, centralnćj komisji dla zbadania i utrzy- |skiój we współnój dla wszystkich oborze; na-|6392 6393 6 a 6165 6256 6274 6386 
od murami Paryża, znajdą i dru g!m]|mo organizacyjnego talentu i sprowadze- Rzeszów. (W sprawie szkoły realnćj — od-|mywania pomników architektury i t. d.: radca|reszcie z wolnością chowania jednej JA 7972 8090 8111 eE TE ST? 
razem drogę prowadzącą do Wiednia. | nia do kraju masy urzędników, dotąd |parcie.) W Kraju z 29 paźdz. w dziale dla ministerjalny dr. Heider ; nierogacizny przy domu 8957 9167 8184 8257 8478 8648 

= Zmozumiałe położenie — Murzyn zapła-| zupełnie jeszcze nie zdołali zorganizować i 67 9176 9312 9830 9861 10,237 


spraw miejskich i powiatowych czytaliśmy w 

korespond. z Rzeszowa pod napisem: „Szkoła 

realna“ między innemi co następuje : 
„Ponieważ wniosek referenta opiewał, żeby 


dla wyższych szkół technicznych, handlo- 
wych i nautycznych zakładów naukowych i 
dla szkół przemysłowych : radca sekcyjny dr. 
Jelinek; z 


Za to obowiązana każda rodzina eo tydzień 
odrabiać dzień przez mężczyznę i dzień przez 
kobietę (dziewkę). We wszystkie inne dnie winna 
rodzina stawić mężczyznę lub dziewczynę na 


10,260 10,542 10,983 11,016 11,039 11,237 
11,284 11,413 11,726 11,946 12,075 12,886 
12,431 12,457 12,643 12,956 18,094 18,159 
13,203 13,209 13,248 18,254 13,333 14,118 


cony.. dziś za drzwi, bo niepotrzebny. 
Jeszeze mały dzienniczek, wielu pre- 
numeratorów mający, ale w politycznych 


Alzacji. Słuchają ich wszędzie tak długo, 
dopóki ich broń cięży nad wsią lub mia- 
stem, po odejściu wojska lub żandarme- 


rzeczach bez znaczenia, Wien. Tagblatt 
Prusakom służy, jak może. 
I tak powtarza z jakiegoś franeuzkiego 
dziennika, że jenerała Uhricha posądzają 
o zdradę; mówią, że go opanowała w 
Strassburgu deutsche Partei i dodaje ze 
_ swojćj strony tę dyplomatycznie — mądrą 
uwagę, która głównej kljenteli tego lo- 
kalnego dziennika: t. j. greislerom i prze- 
-~ kupkom zaimponuje zapewnie. 
~ Nam się, powiada W. Tagblatt, jedno 
_ spostrzeżenie nasuwa; 
franeuzkie dzienniki przyznają, że jest 
"w Strassburgu: eine deutsche Partei. 
Trzeba się będzie tego trzymać! Cóż 
to ma znaczyć ta rabulistyka: Czy kto 
się pyta o tytuł prawny? Czy może Bis- 
mark? W Szlezwiku górn Prusak o 
partję niemiecką tak mało dba, jak dziś 
o ekspektoracje zakupionych austr. dzien- 
ników. ś 
Ten sam Tagblatt doniósł niedawno na 
czele dziennika: że zawieszenie broni Zo- 
= stało zawarte — i podobnych wiadomości 
= mnóstwo. Czy i tego. co on powić, choć 


rji wszystko idzie dawnym trybem. Nad 
zreparowaniem fortyfikacji  Strassburga 
pracują Prusacy na łeb na szyję, jak to 
mówią. Czyżby «się obawiali oblężenia ze 
strony francuzkićj ? Dla mieszkańców 
Strassburga to perspektywa ciągłych o- 
blężeń nie musi mieć zupełnie nie po- 
wabnego i Życzyliby sobie pewnie po- 
zbycia się zaszczytu znakomitćj twierdzy. 

Z Paryżaotrzymaliśmy wiadomościwczo- 
raj balonem, którego podróż należy do 
najciekawszych epizodów aeronautyki. 

Tutaj czekamy tylko na wiatr pomyślny, 
aby wyprawić pierwszy raz balon do 
Paryża, czy się to przedsięwzięcie uda, 
wielkie pytanie. 

W ministerjum wojny leży projekt sfor- 
mowania z Polaków pułku ułanów, któ- 
ryby stanowił przeciwwagę pruskich uła- 
nów, a zarazem był ponętą dla dezerte- 
rów Polaków, z których ułani pruscy po 
większćj części się składają, Pokazuje 
się, że czy w służbie francuzkićj za Na- 
poleona Igo czy w pruskićj, polski ułan 
niema sobie równego kawalerzysty. 


się w tćj mierze udać do rady szkolnćj, mu- 
siano zatóm wspomnieć i o tćj dykasterji, ale 
rozumie się wcale nie pochlebnie, bo twier- 
dzono o nićj, że nie nie robi, że nie nie zro- 
biła, że zatóm nie dalćj nie zrobi; dlatego 
lepićj udać się wprost do ministerstwa (Wi z 
niém traktować !!* 

Jako sprawozdawca w przedmiocie szkoły 
realnćj, winienem w imieniu rady miasta na- 
szego odeprzeć to doniesienie, gdyż nie ta- 
kiego na zebraniu rady, o któróm mowa, nie 
zaszło. — Na wniosek z méj «strony, ażeby 
w sprawie szkoły reamój udać się do wysokićj 
rady szkolnćj, jeden z radnych napomknał: 
„Czyby nie było lepićj ze względu na nagłość 
sprawy, udać się w tćj mierze wprost do mi- 
nisterstwa. * — Na to odpowiedziałem, że „nie 
powinniśmy i nie możemy żadną miarą pomi- 
jać wysokićj rady szkolnój. * 

I oto wszystko, co na tém zebraniu o ra- 
dzie szkolnćj mówiono. 

Mając do tego jako nauczyciel obowiazek, 
a jako sprawozdawca prawo, odpieram donie- 
sienie korespondenta, który albo z umysłu 
rzecz przekręcił, albo źle był poinformowany, 


dla szkół średnich, akademji terezjańskićj 
etc.: radea ministerjalny dr. Ficker; 

dla szkół ludowych, ksiażek dla szkół lu- 
dowych, zakładów naukowych dla nauczycieli 
i nauczycielek , szkół prywatnych, zakładów 
dla ciemnych i głuchoniemych ete.: radca mi- 
nisterjalny Hermann; 

dla spraw uniwersytetów, zakładów artysty- 
cznych i muzycznych, centralnego zakładu me- 
teorologicznego: radca ministezjalny Ehrhardt. 

Jako fachowi doradcy w sprawach uniwer- 
syteckich, których zdania referent oddziału 
uniwersyteckiego od czasu do czasu zasiagnać 
powinien, przeznaczeni zostali: dla teologicz- 
nego wydziału biskup dr. Kutschker, dla me- 
dycznego wydziału radca dworu dr. Rokitańsky, 
dla wydziału filozoficzno-przyrodniczeego dr. 


Harum. 

W muzeum techniczno - przemysłowóm 
dziś w piatek dnia 4 listopada o godz. 5 od- 
będzie się otwarcie wykładów publicznych dla 
kobiet. ‘Rozkład godzin wykładowych otrzy- 
mać można bezpłatnie w muzeum techniczno- 
przemysłowóm. 


Jelinek, dla wydziału prawniczego radea sekcji |- 


każde zawołanie do wszelkićj roboty za usta- 
nowioną zapłata, -ale niższą jak najemnicy 
pobieraja, zmieniającą się co do wysokości 
cen według pór roku. Od omłotu zboża 
nie pobieraja gotowćj zapłaty, tylko ziarno, 
mianowicie 14, 15 lub 16 garniec, według 
tego jak gdzie zboże omłotne jare czy ozime. 

Temu podobnie wiele robót, “jak koszenie 
zboża i łąk od morga, wybieranie rowów od 
saga itd. za umiarkowana cenę ułatwiają — 
czego wszystkiego dawnićj czynić” nie nawykli 
byli. Posyłanie kolejne do rznięcia sieczki dla 
własnych krów, wyrzucenie od nich gnoju, 
przyczynianie się do zapłaty pastucha, posy- 
łanie do strzyży owiec, składanie się na czy- 
szezenie komina, sa pospolitemi warunkami 
takićj ugody. 

Słowem: emancypować komornika, który 
dotad pod gospodarzem nad miarę mu odra- 
bia; przyciągnąć go trzeba do siebie; za nim 
stoją liczni krewni we wsi, ci znowu przez 
komorników pociagani chętnie się łacza z ni- 
mi, gdy liczba własnych komorników do ro- 
boty nie wystarczy. 

Nieraz się zdarza, że komornicy, : dbali o 


18,210 14,380 14,400 14,421 14,618 14,643 
14,076 14,809 14,921 15,387 15,737 15,774 
15,898 15,978 16,004 16,148 16,257 16,484 
16,858 16,926 16,968 17,185 17,268 17,620 
11,782 18,161 18,578 18,778 18,875 18,890 
18,897 19,004 19,050 19,103 19,104 19,279 
19,288 19,315 19,498 19,582 19,617 19,624 
19,725 19,780 19,922 20,050 20,108 20,196 
20,314 20,338 20,468 20,626 20,787 20,815 


21,369 21,708 21,906 22,141 22,190 22,384 
22,626 22,656 22,780 22,931 28,017 23,217 
28,892 28,608 23,818. (©. d. n.) 


Wiedeń 2 listopada. W ciągnieniu losów 
pożyczki z roku 1860 padły następujące wy- 
grane : serja 15,461 nr. 16 wygrywa 300,000 
złr., serja 12,685 nr. 17 wygrywa 50,000 
złr., serja 19,178 nr. 19 wygr. 25,000 złr., 


a serja 5138 nr. 7 i serja 5621 nr. 6 po 
10,000 złr. 


Sprawozdanie giełdy wrocławskiej. 
Wrocław, dnia 2 listopada. 


-= nieprawdziwe, trzeba się trzymać? Prusacy a słowa moje potwierdzają i podpisy panów| Znany Skrzypek p. Górski przybył tu i za- swój dobry byt, gdy przewiduja, że sami P z 85 fnt. [biala 76-91 ser) wybór 
_ tak mało zważają na opinję publiczną, że asesorów. myśla w tych dniach dać koncert. Występował | zdołają w przyjaznéj porze roku wszystką ro- SECA żólta 75-87 sgr.) wyżój.* 
-~ ludzi jak Jakoby, aresztują, wypuszczają Rossja. Z winném poważaniem niedawno we Lwowie, gdzie talent jego po- | botę ukończyć, za uszezerbek sobie maja przy- o matmy. |2000 fat.| 701/, tal. |. 
= samowolnie — a wcale im obojętnie, co Rzeszów 31 października 1870. wszechne zyskał uznanie, równie podobała się |bieranie najemnika; ale naprzemian, gdy ro- Ż EE 
o nich ich przyjaciele austrjacey mino- [Niechęć Niemców kurządowi Andrzćj Nizioł, jego gra w Niemczech, gdzie w kilku celniej- | boty przybraknie, za zezwoleniem właściciela ; yto ; 000 sk i ee wyb. wyż. 
"rum gentium, mówią. rossyjsk—zachcwycenie Thier- nauczyciel i członek rady miejskićj. |szych miastach dał się słyszóć. chwilowo u innego zarobkować moga. Sasino wyj A 5 a> 
: ; $ sa — wględy dla Napoleona III Leon Schott, Zygmunt Blum, asesorowie. Kalendarz Józefa Czecha od 40-stu lat| Taki robotnik pod właścicielem posiadłości J Gg A 
REL — niekonsekweneja Moskiewskich|  (Wdzięczni jesteśmy podpisanym szanownym | wychodzący posiada w Krakowie tradycyjna większćj często nie pozazdrości właścicielstwa ęczmienń 3000 = a wyb. droż. 
EE i Wied.] ; panom tak dla saméj rzeczy, jak i za sprosto- |już wziętość. Rocznik na rok 1871 oprócz gospodarzowi, niekiedy własnćj chaty się -po- OE Š i 
o Francja. Z każdego najdrobniejszego nawet fak- | wanie mylnój korespondencji. Red.) części astronomicznćj i nieodzownego wykazu | zbywa, a ciągnie pod pana; nosi w zimie cie- Owi dock 
= Tours 26 nazdziemika tu można widzieć wzrastającą Op OZ C ję | meme jarmarków, zawiera także dział informacyjny | pře wełniane odzienie granatowe; żony i dzieci WIEŻ 2000 RE 483, dal. AA: > 
p ; przeciwko rządowi moskiewskiemu w nad- mianowicie co się tyczy poczt, telegrafów i|podobuie i bardzo strojnie są ubrane, a po-| POPI: h 
= t [Zamiar wyniesienia się z Tours] baltyckich prowincjach, na którą Moskale| Kronika potoczna i rozmaitości. |ciagnień loterji dozwolonych w Austrji, jako- |datki osobiste, na szkołę itd. nie przychodzi 
= — Gambetta i nowa organizacja —|odpowiadają nienawiścią i negowaniem 3 R: ; téż kilka artykułów literackich po większćj |mu z trudnością. Groch 90 fnt. E EN Sa SEE 
_ kontrasty — zwycięztwo Garibalde-| praw należnych Niemcom. Walka ta to- _ Publiczność zechce wybaczyć że dzien- |części oryginalnych poświęconych narodowym |  Zbliżeniu takiemu właściciela z ludem przy wielki popyt. ž pasap Sn aer 
go — obawa o Metz — z Alzacji —ļ| czy się nietylko w urzędzie, w szkole, |nik pasz przez dwa dni późnićj nieco wyszedł, | wspomnieniom i pamiatkom jak T. Kościuszko, pisać należy jednomyślność, z jaka ta klasa W 
z Paryża — ułani polscy.| w życiu towarzyskićm — ale przeszła |gdyż przy otwarciu nowćj drukarni jest to |Pułaski, Lisowczyk, matka Sobieskich i t. P, | odznacza się, gdy nawet o interesa publiczne yka 90 fnt. | 52-54 sgr. 
Dość dawno do was nie pisałem, ale| nawet na pole ściśle naukowe. nieuniknionóm, oC wszystko do prędkiego Takie jednak wiersze jak „Żal ojesyzny sie- chodzi, gdzie uprawnieni do wyborów komor- Doz popyin: 
bo też codzień prawie od bitwy pod Or-| Były profesor uniwersytetu dorpackie- |trybu się wdroży. . ć 3 roty“ nie powinnyby już pojawiać się w dru- [nicy w szczególności, a gospodarze w ogólno- Koni AR 
_ leanem gotowaliśmy się do wymarszu a|go p. Szirren, znany z wielu prac i po-|. Z góry i z dołu zorganizowano już ma-|py.. Kalendarz ten ozdobiony jest kilku ilu-|ści głosują za panem z przychylności i przy- onicz 100 fnt. | BAY 1421 wybór. 


razem znami miał cały rząd prowizo- 
ryczny opuścić wygodną siedzibę w arcy- 


szukiwań do historji Infant, a zwłaszcza 
ze swćj znakomitćj „odpowiedzi inflane- 


gistrat krakowski. Posady koneeptowe, 
kasowe i wydziału rachunkowego już zostały 


stracjami wykonanemi przez krajowych drze- 
worotników w Krakowie i w Dreznie, a rysowa- 


słaby dowóz. czer. 12-16 wyb. w. 


wiązanio. HEKER 


_ biskupstwie turskićm, aby się tułać gdzieś | kićj*, został obecnie wybranym na człon- | obsadzone, a w dniu 31 października składali [nych przez jednego z malarzy krakowskich, Tarnopol 30 października. Rzepak Nar m A LĄ 
po innych zakątkach Francji. Szezęś-| ka-korespondenta estońskiego towarzystwa OWCA pachołkowie i woźni przysięgę| Buda z wytuczona kobieta, zalegajaca od| G. (Sprawozdanie tygodniowe fUi banku hi. | PPI: Bei 
ciem do dziś wszystko się zmieniło i nie| literackiego. Należy pamiętać, że Szirren | W ręce wiceprezydenta dra Szlachowskiego. — kilku miesięcy plac pod zamkiem, spuściła | potecznego.) Czas mieliśmy dość łagodny, czę- Olei 

= myślimy wcale ustępować z pola panom|za swe prace historyczne, w których wie- |P ozostają jeszcze do obsadzenia posady ko- | wczoraj żagle wybierając się w dalszą podróż. | stokroć dźdżesty, parę dni tylko pogody, — „EJ 100 fnt. f 133/, tal. 
Prusakom, którzy zresztą zadowolnieni| je duch separatyzmu, stracił katedrę, pro- | misarzy. obwodowych, komisarza targowego, |— Szezęśliwój drogi! Usadowione obok nićj | Skutkiem tego wybieranie ziemniaków z łatwo-| 00 Cey. sA, 
_ zzajęcia prowincji orleańskićj wywożą |fesorską i obawiając się prześladowania | budownictwa miejskiego i manipulacyjiego,  |szczury białe wygryzły ja widać ztamtad. ścią mogło być dokończonóm i nie ulega tóż Spiryt EOG 
-Z niéj żywność pod Paryż i sami spoży-|rządu, emigrował za granicę. Pomimo| Razby już należało sprawę tę tak długo Mieliśmy sposobność przeczytać rozpo- |watpliwości, że gospodarze skwapliwie korzy- Piry us po 800 me] 14o, 133/, tal. 
_ wają obficie dary boże, nagradzając so-|swéj nieobecności w kraju, jednak obroń-ļsię wlokaca załatwić, wymagaja tego dobro rządzenie, jakie nadesłał wydział rady pow.|stali z pory. Skargi na niedobór i na parszy-| * PRV * 5 


= bie dotychczasowe trudy w bogatym kra- 

_- ju orleańskim. 

Naturalnie, że obok rekwizycji kontry- 

_ bucje idą swoją drogą, a my niestety 
musimy oczekiwać na zebranie się wię- 
kszych sił, nim przejdziemy do zaczepne- 
go działania. 

Tymczasem gros naszych sił zasłania 
ważne bardzo dla Francji Bourges, gdzie 
są magazyny i fabryki broni, dość. pra- 
¿wda ogołocone z broni nowożytnej, ale 
zawsze jeszcze dość cenne, a potem 

_ Bourges jest węzłem kolei żelaznych łą- 
czącym północną Francję z środkową i 
południową. 

Organizacja naszego wojska od przy- 

 jazdu Grambetty postępuje rzeczywiście 
daleko raźniej niż przedtem, ale jeszcze 
wiele pozostawia do życzenia pod wzglę- 
dem sił dowodzących. Już to co do wyż- 
szych i niższych oficerów mamy tu taką 

_ zbieraninę rozmaitego kalibru ludzi, o 
jakićj marzyć byłoby trudno. Samo ze- 

stawienie dwóch nazwisk naszych .do- 

 wódzców oddziałów partyzanckich Gari- 

_ baldego w Wogezach i de Cathalineau w 
Bretanji jest jaskrawóm. Przeciwnik i 
obrońca papieża znaleźli się razem w za- 
stępach broniących niepodległości rzeczy- 
pospolitćj francuzkićj. 

A propos Garibaldego opowiadają tu 
dzis o jakiemś wielkićm zwycięztwie, 
które miał odnieść między Besangon i 

_ Montbéliard, byle to zwycięztwo jak tyle 

- innych nie było fata morgana, które zni- 
knie przy bliższóm rozpatrywaniu rzeczy. 

Pogłoskę o zwycięztwie równoważy w 
przeciwnym kierunku, a nawet przeważa 
obawa o twierdzę Metz i armję Bazaina. 
W kołach rządowych łamią sobie głowę 

- nad wysyłką jen. Boyer do Paryża:i do 
cesarzowej. Kogokolwiek spotkasz, w koń- 

<- cu rozmowy rzuci zapewne słówko o Metz 
i da folgę swemu brakowi zaufania do 
marszałka Bazaina, który przez długą 
obronę twierdzy i częste wycieczki za- 

 tarł już dawniejsze nieprzyjemne wspo- 
mnienia z wyprawy meksykańskićj, ale 

_ dziś znów te wspomnienia się budzą i 

- mimowoli budzi się obawa, czy ten ezło- 
wiek wytrwa do końca, a jeżeli nie wy- 
trwa, co wtedy? $ 

Pan Thiers miał dzisiaj także wyjechać 
do Wersalu, ale wieść o tym wyjeździe 

_ jest dotąd niepewną, rząd wiadomości o 

wszelkich układach woli chować* w ta- 
jemnicy, bo bądź eo bądź patrjotyzm 
dziś jest silniej obudzony niż przed nie- 
dawnym czasem i nietylko w Paryżu nie 
życzą sobie rokowań, ale i na prowincji 
chęć dłuższego oporu coraz więcćj zy- 
skuje zwolenników. 

Marsylja już się nieco uspokoiła, ale 
dymisjonowany prefekt zostać musi; od- 


ca praw autonomicznych swćj ojczyzny 
jest przedmiotem nienawiści 1 pocisków 
ze strony -prasy ultra-moskiewskićj. 

O tym wyborze Szirrena na członka 
towarzystwa literackiego podajemy wyją- 
tek z Gazety Rewelskićj wraz z uwagami, 
jakie do niego robi (rołos; ustęp niżej 
przytoczony,: jak i uwagi dostatecznie 
charakteryzują wzajemny stosunek i za- 
patrywania Rossjan i Niemców nadbal- 
tyckich : 

„Dziś dnia 29 sierpnia w 160-letnią ro- 
cznicę połączenia Estonji z Rossja (ga- 
zeta niemiecka zapomina, że Estonja nie 
połączyła się z Rossją, ale była podbitą, 
Goł.), zwracamy uwagę naszych -czytel-. 
ników na wdzięczność, jaką winniśmy 
tak znakomitemu mężowi (tj. panu Szir- 
renowi!! Got.) za staranne wydanie owych 
kapitulacji, zawartych (nie zawartych, ale 
wspaniałomyślnie wam nadanych, pano- 
wie Niemcy! Golos) z Piotrem Wielkim 
w 1710 roku w jego i jego potomków 
imieniu itd.“ Po zacytowaniu całego u- 
stępu Gołos zarzuca Szirrenowi fałszer- 
stwo dokumentów historycznych, złą wolę, 
zamiary buntownicze i wiele innych po- 
dobnych rzeczy. 

Według wiadomości podanej w Gołosie, 
Thiers po audjencji u cara był do tego 
stopnia uszczęśliwionym i oczarowanym, 
że natychmiast udał się do ks. Gorcza- 
kowa, żeby mu wypowiedzieć to wraże- 
nie, jakie na nim sprawiło ujmujące, a 
zarazem pełne powagi obejście się Ale- 
ksandra LI. 

Thiers miał powiedzieć. przed Gorcza- 
kowem, że widząc przed sobą takiego 
monarchę, można zapomnieć 0 jego sa- 
mowłedztwie, ba nawet pogodzić się z 
samém samowładztwem it. d. Dyplomata 
rossyjski po wysłuchaniu tych ekspekto- 
racji znakomitego historyka, jakoby od- 
powiedział : 

„Francja mogłaby bardzo wiele racho- 
wać na naszego „wspaniałomyślnego mo- 
narchę, gdyby nie Sewastopol i Polska.* 

Biurżewyje W. piszą, że z głównego ko- 
mitetu cenzury wyszło rozporządzenie, na 
mocy którego sprzedaż karykatur i pism 
obrażających osobę Napoleona Igo zo- 
stała najsurowićj zakazaną. 

Moskiewskije W. z całą zaciętością po- 
wstają na gubernatora strassburskiego za 
nakaz używania języka niemieckiego za- 
miast francuzkiego we wszystkich proś- 
bach i podaniach do jenerał-gubernator- 
skiego zarządu. Dziwna rzecz! zdawało 
się, że gubernator pruski tém rozporządze- 
niem zjedna sobie pochwały rzeczonej ga- 
zety; przecie wiadomo, eo pisały i jakie 
kadzidła paliły Mosk. W. gubernatorom 
wileńskim, tak niemiłosiernie tępiącym 
język polski. 


gminy i względy służbowe. - 


Na rannych Francuzów złożyli w admi- 
nistracji Kraju: Honorata Soświńska 1 i pół 
funta szarpi, Ant. Soświński 25 e., Stan. So- 
swiński 25 c., Jan Soswiński 10 c., Leon Tet- 
majer 20 c., Tom. Łosik 20 c., M. K. urzędnik 
akcyzy 1 złr. 50 c., Małyna i Tetiana 1ipół 
funta szarpi. 

Ant. Woliński z składki z Zawady pod Dębi- 
ca: Piotr Garbaczyński 2 złx., M. W. 1 złr., 
Marconi 1 złr., Józef Bauda 1 złr., Wilhelm 
Linhard 1 złr., M. E. 1 złe., J. M. 1 złr., M. 
G Fzłr., "W Sz Sl zie, (W. S5 1 zda JES 
złr., ks. Józef Piecsónka 1 złx., ks. Maciej Fig- 
wer 1 złr., ks. Józef Sewielski 50 ce., Walenty 
Puskarz b. poseł na sejm krajowy 30 e, W. 
Hostynek nauczyciel 50 e., Wine. Pieczonka 
20 c., Jędrzćj Serwiński 40 c., Kat. Puskarz 
3 c., Fran. Puskarz 20 c., Jan Puskarz 10 e., 
Jam Serwiński 10 c., Wład. Serwiński 10 e., 
Jan Warszawski 10 c., Michał Rudolf 10 c., 
Michał Kosiński 4 c., Konst. Machoska 3 c., 
Jakób Szyrszeń 1 c., Józef Madurski wójt gm. 
10 c., Madurska Marjanna 4 c., Aleks. Rusinko 
20 c., Weis Riwen 4 c., Jan Pocztarski 8 c., 
Jacenty Wiater 5 c., Mojzes Goldberg 4 e., 
Piotr Wójcik 5 c., Stan. Polnianek 2 c., Jan 
Drener 6 c., Woj. Więczek 6 c., Józef Poter 
20 c., Jan Krupa 2 c., Stan. Rudolf 2 e., Jan 
Rudolf 2 c., Woj. Rudolf 1 c., Woj. Sajda 2 e., 
Józef Kania 8 c., Wal. Bienius 4 c., Art. Pol- 
wianek 8 c., Anna Piekarczyk 10 e.. Paweł 
Karolus 1 c., Anna Janiga 10 e., Szęzepan 
Mędiygał 1 c., Anna Machoska 1 e., Wiktorja 
Struzik 1 c., Michał Bielatowiez 10 c., Grzeg. 
Maciejoski 5 c., Antonina Rosa 1c., Katarz. 
Rosa 1 e., Jan Więczek 6 c., Błażćj Piechota 
5 e., Michał Składzień 4 c., Sran. Pytynia 3 e., 
Jędrzćj Potnianek 4 e., Ign. Socha 10 e., Jẹ- 
drzéj Socha 3 c., Wawrz. Składzież 3 e., Ju- 
ljanna Machaska 2 c., Józef Zajac 6 c., Jan 
Zajac 4 c., Jędrzćj Składzień 20 c., Marjanna 
Składzień 5 c., Józef Floikiewicz 4 e., Woj. 
Zagórski 3 c., Agn. Polnianek 2 c., Kat. Bie- 
lakiewicz 2 c., Marjanna Bielakiewicz 2 c., 
Woje. Polnianek 4 e., Jan Bielakiewicz 2 c., 
Schniir Benjamin 5 e., Jan Binek 40 c., Ma- 
rjanna Binek 10 c., Petronella Dudzińska 6 c., 
Anna Binek 4 e., Bartł. Szczygieł 5 c., Ata- 
nazy Czarnik -4 e., Wal. Wilk 45 c., Michał 
Czubowiez 5 e., Wal. Papier 10 c., Jędrzćj 
Więczek 3 c., Jan Karalus 2 c., Wal. Szezy- 
gieł 5 c., Szymon Śkładzień 12 e., Marcin Kli- 
mek 5e., Józef Dziedziak 10 c., Benedykt 
Dubernas 4 c., Naftali Hanig 50 c., Jan Czar- 
nik 4 c., Ant. Wiktor 4 c., Michał Łobój 4 c., 
Leop. Syrszeń 10 e., Jan Więczek z N. 20 e., 
Jakób Wójcik 2 e., Piotr Dachoski 40 c., Jan 
Dachoski 10 e., Tomasz Król 10 c., Jedrzéj 
Jankoski 10 c., Jadwiga Szczygieł 3 c., Jan 
Szczygieł 2 c., Józef Kędzior 5 e., Piotr Zięba 
4 c., Woj. Grunowski 2 e., Berek Schrank 5 c., 
Jóunf Świrk 10'e., Anna Świrk 2 c., Michał 
Wilk 4 c., Józef Wilk 2 c., Józef Byś 2 c., 


krakowskićj do komitetu szkoły w P., gminie 
na północ od Krakowa położonćj. W tém 
rozporządzeniu uznaje wydział nielegalność 
aktu darowizny, na mocy którego w marcu 
1869 r. przydany został dla szkółki téj gminy 
mały kawałeczek gruntu na powiększenie o- 
gródka szkolnego, w którym obecnie kilkadzie- 
siąt drzewek owocowych rośnie. Między innemi 
motywami, dla których wydział polecił zwrócić 
gminie rzeczony kawałeczek placu, czytamy, 
że potrzebny jest ten plac na kuchnię i 
piekarnię dla wojska. Potrzeba tego placu 
musi być bardzo nagła, skoro wydział nakazał 
go niezwłocznie odebrać. ; 


HOTEL POLLERA przyjechali: hr. Załuska 
wł. d. z Siedlescowic, Wł. Pęgowski c. k. sę 
dzia z Bochni, Ant. Janta rz. d. z Karniowa, 
W. Hibner górnik z Ostrawy, R. Hruzik i P. 
Kraus z Prus, P. Kraki kup. z Wiednia, Aleks. 
Kozłowska z Rzeszowa, J. Agular kup. z Wie- 
dnia, hr. Lubieniecki wł. d. z Królestwa, Al- 
bert Miller budow. z Mysłowic, Ludwik Guło- 
chowski ob. z Galicji, hr. Brzostowski wł. d. 
z Galicji, Lud. Wenstenholz obyw. z Dabrowy, 
Edmund Kuusteler z Królestwa, D. Silberstein 
kup. z Gliwich, W. Schildbach kup. z Greis, 
F. Holeinger kup. z Wiednia, Leon Kulawski 
rz. d., z Galicji, A. Openheim kup. z Berlina, 
Jakób Schor ze Lwowa, Filip Bacres kupiec 
z Firth, J. Getler leśniczy z Izdebuika. 

HOTEL DREZDEŃSKI przyjechali: Apoli- 
nary Zieliński wł. d. z Rossji, hr. Laskowski 
ze Lwowa, Stanisł. Kropiwnieki z Warszawy, 
M. ks. Lipka z Tarnowa, M. Wasilko wł. dóbr 
z Rossji, Jam Żuliński z Wołynia, A. Huńkn 
z Rosji, z 

HOTEL SASKI przyjechali: Edward Mice- 
wski wł. dóbr z Podola, hr. Neupperg jenerał 
gubernator ze Lwowa, Bron. hr. Poniński wł. 
d. z Królestwa, Bolesł. Kuhn technik z Mielca, 
Karol hr. Przeździecki wł. d. z Galicji. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


HENNA 


Odnośnie do artykułu: „Drogość i brak 
najemnika po wsiach w Galicji“ w nrze 
235 zamieszczonego, a kończącego się we- 
zwaniem od szanownćj redakcji, aby swoje 
spostrzeżenia i uwagi rolnicy podawali, za- 
syłam zapatrywanie się moje na przyczyny 
niedostatku, czuć się nam dajacego. 

, Przedewszystkićm ubolewać tylko możemy 
nad lenistwem do pracy przeważnćj części 
ludu naszego, który nie dba o domowe wy- 
gody i poprzestaje na lichćm odzieniu. Wolny 
od podatku osobistego, robotnik nie ma wcale 
ochoty pracować więcćj jak mu na przyprawe 
jego żywności — na sól — potrzeba. 

A zależne od téj im niezbędnie potrzebnej 
klasy ludu posiadłości większe, czy uczyniły 
co, aby ja pociągnać ku wygodzie obopólnej ? 
czy w tym względzie zaprowadziły kompen- 
satę za utracona pańsczyznę ? 


wienie sa powszechne, z czego wnosić można, 
że okowita w tym roku dojdzie do cen wyso- 
kich. — Drogi z powodu ostatnich deszczów 
mocno ucierpiały, a fracht do Złoczowa po- 
został bez *'odmiany, tj. 75 centów od korca, 

W skutek ruchliwości i mocniejszego uspo- 
sobienia zagranicznych giełd zbożowych także 
i nasz plac objawiał więcćj życia i ochoty 
do tranzakcji. Do tego przyczyniły się zna- 
czniejsze zlecenia z kraju i zagranicy, jakie 
w ostatnich dniach do nas nadeszły, mianowi- 
cie zaś obecność kilku pruskich kupców, ku- 
pujacych na rachunek szczeciński i wrocław- 
ski. — Wszystko to każe wnioskować, że po 
spodziewanym wkrótce upadku Metzu i pra- 
wdopodobnóm zawarciu pokoju potrzeba zboża, 
mianowicie pszenicy i żyta, będzie znakomitą 
i wpłynie na podniesienie ich wartości. 

Jak z prywatnych wiadomości domyślić się 
można, zachodnie Niemcy, a nawet niektóre 
okolice Prus wschodnich, miały w tym roku 
sprzęt nieszczególny, a zatóm nie taki to re- 
zultat w Prusach sprzętu, jak to jedna z gazet 
gospodarczych głosiła. 

Pomimo jeszeze niezbyt wielkiego u nas 
obrotu, co jedynie wstrzymaniem się produ- 
centów od większych sprzedaży można tłuma- 
czyć, ceny pszenicy, szezególnie w gotowóm 
i celném ziarnie, jak niemniój i żyta w tych 
samych warunkach, wzmocniły się znacznie, 
Także i terminowe tranzakcje na grudzień i 
styczeń notujemy po wyższych cenach. 

Jęczmień w pięknym i czystym gatunku 
miał popyt do browarów. 5 

Owies był w zaniedbaniu, grochy kupowano 
dość chętnie na wywóz do Prus. 

Z okowita było tym razem spokojnićj, lubo 
wartość jćj pozostała ta sama. 

Płacono za korzec: 

Pszenicy wyborowój (170 ft,) 7:25—7:60, 
średnićj 6:/5—7:25, zodstawa w grudniu sty- 
czniu 0— 7:40. 

Zyta dworskiego (160 ft.) 3:75—4, z od- 
stawa w listopadzie grudniu 3:50—3:80, żyta 
włościańskiego 3:35— 3:60. 

Jęczmienia (150 ft.) 3:50—3:75, w celném 
ziarnie 3:80—4. 

Owsa (100 ft.) 2:35—2:60. 

Grochu hiałego (180 ft.) 3:/5—4*25, bobu 
(180 ft.) 5:50—6. 

Hreczki 38:25—8:75. 

Okowity ceny te same co zeszłego tygodnia, 
częścia tylko nominalne. * 


EE 0 Ad i A 
Wiadomości z literatury i sztuki. 
Klosy mr. 278 zawiera: Sen, improwizacja 
Deotymy. —Uskoki, powieść T. T. Jeża(e. d.). 
— Kapitał i praca, przez R. — Przegląd geo- 
graficzny za rok 1869 (dok.) — Sztuki piękne 
p. A. Lessera. —Urywki hygieniczne i lekarskie 


„O blednicy.* VI. (dok.). —O teatrze greckim 
skrćślił K. Kaszewski. — Muzyka, p. Wł. Wi- 
śliekiego.— Listy J. I. Kraszewskiego. —Ksiaże , 
srebrny, powieść Tołstoja (e: d.). —Prorok Ša- 
muel, płaskorzeźba T. Lenartowicza. —Z teatru 
wojny: Listy T. T. Jeża. XII.— Przeglad po- 
polityczny. 

Bibljoteki najciekawszych powieści i 
romansów -zeszyt 39 zawiera: dokończenie 
powieści mniejszych Hohola, dalszy ciag Ni- 
colo Lapi i poczatek powieści „Opactwo Car- 
row* z angielskiego J. F. Smith. 

Szkoła nr. 43 zawiera: Srkoły w Ameryce 
(e. d.). — Reforma szkół i seminarja nauczy- 
cielskie (dok.). — Czynności zarządu głównego 
tow. pedagogicznego. — Sprawozdanie z posie- 
dzenia członków krakowskiego oddziału, it. d. 


kutujący duch (e. d.). — Przeglad polityczny. — 
Rozmaitości. 

Przewodnik ekonomiczny nr. 29: O eu- 
krawnietwie. II. — Kwestja- zniesienia akcyzy 
miejskićj. —Potrzeba reformy w wystawach rol- 
nieczych.— Nowy sposób konserwowania mięsa 
świeżego. — Rozmaite wiadomości. 

Zwiastun ewangeliczny nr. 10 zawiera: 
Babel. —Nauczyciel szkoły ludowćj. —Przyczy- 
nek do dziejów zboru krakowskiego (dok.). — 
Wyłożenie najgłówniejszych prawd chrześcjań- 
skich (e. d.). — Korespondencja z Florencji, — 


dauskie wiadomości misyjne“ nr. 10. 


wy. —0 niektórych gałęziach przemysłu rolni- 
czego w cesarstwie (e. d.). —Korespondencja ze 
Lwowa. 


Obrona Paryża.. 
XXXIX. 
Szlązka Gazeta- zamieściła plan zdoby- 
wania Paryża, który ma wszelkie pozory 


tycznością tego planu przemawia i zgo- 
dność jego z naturą rzeczy, to jest z sta- 
nem obecnym fortyfikacji Paryża i z sta- 


— Przy losowaniu obligacji indemniza- 
cyjnych, uskutecznionóm na dniu 31 paźdz. 
1870, zostały następujace obligacje do spłaty 
wylosowane, a mianowicie : 

A. funduszu indemnizacyjnego W. Ks. 

Krakowskiego : (XXV. losowanie). 

na 50 złr. z kuponami: Nr. 52; | 

na 100 z kuponami: Nr. 201. 361. 676. 
694. 468. 819. 921. 931. 962. 1.384. 
1.601. 


wać wrażenia, jakie bombardowanie spra- 


to bombardowanie głęboko w miasto Się. | 
gnąć nie może, nie łudzą się z góry zby 


dnocześnie do zaczepienia fortyfikacji. - 


20,911 20,916 20,975 21,214 21,287 21,309 


dra Puczkiewicza prof. uniw. warszawskiego: 


Gwiazdka Cieszyńska nr. 44 zawiera: Po- 


Z kościoła i o kościele.—Jako dodatek: „Wer- 


Merkury nr. 48 zawiera: Tydzień finanso- 


nowiskami, jakie dotąd zajmują Prusacy. 3 %4 
Z wyżyn meudońskich mają popróbo- 


autentyczności. Między innemi za auten- = 


wi na mieszkańcach Paryża. Że jednak 


tnim skutkiem jego, tylko gotują Się Je RE 


Pierwszym przedmiotem działowego u- 
derzenia ma być fort Issy, ale, że nawet 
po zburzeniu wałów tego fortu osadzić 
się w nim nie można, celem przedsię- 
wzięcia dalszych operacji pod ogniem z 
przyległych fortów Vanvyres i Montrouge, 
więc i te dwa forty mają jednocześnie u- 
ledz ostrzeliwaniu aż do kompletnego 
zburzenia ich południowych frontów. 

Ten sam los przeznaezony dla fortu 
du Mont Valerien za to, że pociski Jego 
sięgają, na wzgórza Meudon i St. Cloud. 

astępnie i reduty pon Billancourt i Hau- 
tes Bruyères mają yć zburzone, bo nie 
dozwalają zbroić Kronprinzenschanze pod 
Sèvres, z którejby najskutecznićj bom- 
bardować można Paryż. 

Po wzięciu fortu Issy, a przyciszeniu 
reszty, mają się od Issy rozpocząc para- 
lele (równolężnice) pod południowy wał 
miasta aż do okoronowania stoku a zro- 
bienia wyłomów do szturmu. Potem szturm 
nieubłagany i wzięcie miasta wstępnym 
bojem. 

Na Mont Valerien wymierzone mają 
być działa z redut na wzgórzach między 
Bougival i Górche, na forty Issy, Mont- 
rouge i Vanvres działa z okopów na 
wzgórzach pod Clamart i z Moulin de 
la Tour. 

Plan ten w głównych zarysach zgadza 
się z tóm, cośmy na tóm miejscu nieraz 
mówili o względnej słabości téj strony 
fortyfikacji Paryża, o doniosłości dział 
dzisiejszych, któremi z wzgórz pod Meu- 
don i St. Cloud, a bardzićj jeszcze z 
szańca pod Sèvres sięgnąć można przed- 
mieść Grenelle, Auteuil i Passy. Ale z 
drugićj strony plan ten nie oblicza się z 
tóm, eo dotąd na zapobieżenie takim za- 
mysłom ze strony obrony Paryża zdzia- 
łano. Reduty pod Billancourt i Hautes 
Bruyères w połączeniu z ogniem szalup 
kanonierskich nie dozwolą nigdy uzbrojć 
szańca pod Sèvres, który dotąd był za- 
maskowany fabryką porcelany. Dziś je- 
dnak po zyjszczeniu wyższych jéj piętr, 
zupełnie ryty na pociski nietylko 
wspomnionych redut, ale i bastjonów wa- 
łu obwodowego przy Point du jour. Nad 
tą częścią wzgorz St. Cloud, z których 
można Paryż bombardować, panują działa 
fortów Mont Valerien i Issy, dosięgają 
ich też skutecznie cięższe działa baterji 
wałowych. 

Przygotowane tu roboty okopowe po 
zburzeniu zamku w St. Cloud, również 
jak Kronprinzenschanze odsłonione zo- 
stały, zkąd takie gniewy były na barba- 
rzyństwo nieszanujące pamiątek narodo- 
wych. Przez to najniebezpieczniejsze pun- 
kta, z których Paryż skutecznie bombar- 
dować można, ubezwładnione. Zostaje 
wzgórze pod Meudon, do którego docho- 
dzą granaty z. Mont Valerien i Issy, ale 
nie dość skuteeznie działają dla zakrycia 

od strony Issy, a zbytnićj odległości od 
Mont Valerien. — Ale ztąd tóż i Pa- 
„zyżowi wielkich rzeczy zrobić nie można. 

Baterje na wzgórzach pod Garche i 
Bougival są zbyt odległe od Mont Vale- 
rien, żeby ogień jego mogły stłumić, a 
podstępowanie podeń aproszami prawie 
niepodobne, bo to forteca nadzwyczaj 
mocna, a wznosząca się trzema pię- 
trami i opatrzona dziś już świeżo u- 
zbrojonym parterem opalisadowanego pła- 
skowzgórza, na którém się wznosi. Ogień 
jego jest więc tak skoncentrowany, że 
go żadnóm kontrobwarowaniem oblężni- 
czem przesadzić nie można, dlatego tóż 
przy każdćj transakcji o rozejm żądają 
Prusacy tćj fortecy w zakład, bo wiedzą, 
Że jéj w inny sposób nigdy nie dostaną. 

Fort Issy zaś, może i Vanvres mogliby 
zburzyć z pod Clamart i Moulin de la 

Tour, ale czy go następnie szturmem o- 
panują, choćby ludzi na to żałować nie 
chcieli, to wielkie pytanie, bo przed nim 
leży cały rząd fortyfikacji, które przez 
to, że leżą w zagłębieniu między Issy a 
„Moulin de la Tour usuwają z przed o- 
gnia szańców pruskich, a zstępować z 
tych wzgórz aproszami znów Prusacy nie 
mogą, bo dostają się zaraz w krzyżowy 
ogień fortów Issy, Vanvres, Montrouge, 
redut Billancourt i Hautes Bruyères i 
dwunastu bastjonów wału obwodowego. 

Pod Strassburgiem ustawili Prusacy 
400 dział oblężniczych, a mieli zawsze 

tylko z trzema bastjonami do czynienia, 
bo u mniejszych fortece obwód mniej- 
szego koła usuwa resztę bastjonów z 
linji bojowej, ale z wału paryzkiego, ma- 
„jącego osiem mil obwodu i zakreślonego 
promieniem więcój niż półmilowym; za- 
wsze dwanaście bastjonów stoi w linji 
mało zgiętćj, prawie prostćj i wszystkie 
razem mogą w jeden punkt ogień skon- 
centrować. Do tego forty i wysunione 
~ reduty! Na pokonanie tego trzeba cztery 
razy tyle dział i bardzo sprzyjającego 
terenu. 
|. Są to więc próżne groźby. Paryż tyl- 
_ ko głodem może dziś być wzięty; cho- 
„dzi więc o to, czy nie > ratujące go 
~. dywersje, do których między innemi i nie- 
, możność obozowania wśród zimy należy. 

Sprzeczne z sobą, a obie niby z do- 
brze poinformowanych źródeł pochodzą- 
ce wiadomości, raz, że wszystkie siły Fry- 
deryka Karola pójdą pod Paryż, to znów, 

„Że wszystkie wykomenderowane są do po- 
łudniowój Francji, dla nagłej potrzeby w 
jednem i drugiém miejscu, zapewne obie 

. W pewnćj części się sprawdzą t. j. że po- 
owa sił pójdzie pod Paryż, a druga na 
południe i przez to żadna z nich wiel- 
kich rzeczy nie dokaże. 
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~ O potyczce pod Paryżem 21 października 
| pisze Śsaatsanzeigor. Kwatera główna na- 
-czelnego dowództwa III armii. 
Wersal, 22 października. W osta- 
= nich dniach zauważano większe ruchy 
u nieprzyjacielskich czat przednich a 
wczoraj (21) przyszło znowu poraz pierw- 
szy od potyczki w dniu 30 Września na 
południowej stronie Paryża do walki. 
Z początku zdawać się mogło, jakoby 
_ zamierzono uderzyć na Sèvres. Kanonada 
przeciw punktowi temu niemieckićj linii 
_ oblężniczćj byłą już rano pomiędzy T a 9 
‘niezwykle silną. "Rówoncześnie. utrzymy- 
_ wano > z Wy Valérien ogień dzia- 
_ łowy w kierunku południowym, przeciw 
kT | Maiy. Po dwóch jednak: godżinach prze- 


sx 
są 


jakiegokolwiek skutku. 


-150 ludzi. Żołnierze nasi walczyli z zna- 


stano bombardować. Zaraz po południu 
zaczęły natomiast być czynnemi łodzie 
kanonierskie, ksórych główne miejsce sta- 
cyjne zwykło być pomiędzy Meudon, Bel- 
leyue, Sèvres, Ss. Cloud i Suresnet, po- 
niżej Mont Valérien. Zwróciły one swe 
pociski od godyiny pół do drugiej głó- 
wnie ku Sèvres, gdzie pracowano wła- 
śnie nad rozkazanem przez JKWysokość 
księcia następcę tronu opakowaniem zbio- 
rów artystycznych. Bezpośrednio potem 
doniesiono z okolicy Mont Valerien o 
znacznych koncentracjach wojska od go- 
dziny pół do trzeciej słyszano nadzwy- 
czajne strzelanie z dział ciężkich rzeczo- 
nego fortu. Wojska w Wersalu natych- 
miast alarmowano, eo spowodowało żywe 
zbiegowisko ludności mianowicie na wszy- 
stkich placach, zkąd wolny widok na 
wzgórza po prawćj stronie Bougivalu, ku 
Malmaison. 3 

Okazało się, że ze strony francuskiej 
zrobiono wycieczkę ku miasteczku Bou- 
gival z mnićj więcćj 14 batalionami pie- 
choty. Nieprzyjaciel może się w ogóle 
łam nie spodziwał oporu, bo lubo przy 
tym pierwszym ataku, jak/w ogóle w ca- 
łym dalszym przeciągu potyczki uderzał 
z daleka przewyższającą siłą, zwrócił się 
ednak wkrótee ku naszym bardzićj na 
prawo leżącym stanowiskom, maszerując 
ku Malmaison. Park tego zamku, który 
w terenie falowatym i pagórkowatym ku 
„Rouse Impériale“ do Paryża się rozciąga, 
był przeto od godziny 4 właściwym pla- 
cem walki. Francuzi przyszli aż do koń- 
czyn małego lasku. Stałość ich jednak 
nie była nigdy mniejszą jak w dniu tym. 
Lubo z naszćj strony nie zupełne 5 ba- 
talionów a więc trzecia część sumary- 
czućj siły nieprzyjaciela były w ogniu, 
to wystarczył jednakże ogień karabinowy, 
z jakim gwardya landwery i część 9 dy- 
wizyi przyjęła nieprzyjaciela przy parku 
pod Malmaison, by francuskie bataliony 
po krótkiej walce zmusić do odwrotu. 
Stanowisko ich przez to zupełnie złama- 
nóm zostało, że rezerwa w danćj chwili 
nie dała żadnego sukkursu. Kanonada 
z Mont-Valórien trwała jeszcze aż do go- 
dziny wpół do 6. Z tćj strony było sześć 
dział obłężniczych w akcji. Choć tak ko- 
losalnym jest wagomiar nieprzyjacielskich 
pocisków — przeszło stopę średnicy — 
przy wadze 86 do 90 funtów, to stóson- 
kowo słabą jest skuteczność ich, bo wię- 
ksza nierównie część granatów pękała już 
w powietrzu. Baterja polowa, która na 
pół wysokości Mont-Valórien, za wałem 
z kamieni ku Malmaison była ustawiona, 
strzelała jeszcze w ostatnićj półgodzinie 
w niezwykle szybkiem tempo, lecz bez 
Większe masy 
piechoty pozostały tam jeszcze dłuższy 
czas po ukończeniu walki dział, podczas 
kiedy wieczór się zbliżał. Sądzono, że 
należy być przygotowanym na nową je- 
szcze wycieczkę, która jednak nie miała 
miejsca. Liczba francuskich rannych i 
zabitych jest dość znaczna; przy parku 
pod Malmaison zebrano ich jeszcze przed 
nocą wielką ilość. Naszą stratę liczą na 


komitóm męstwem: z trudnością można 
ieh było wstrzymać od posunięcia się aż 
do bezpośrednićj linji strzałów Mont-Va- 
ćrien..Sto jeńców francuskich, pomiędzy 
Inimi dwóch oficerów, miało jeszcze wie- 
czorem być sprowadzonych do Wersalu. 
Ogólna liczba jeńców wynosi może trzy 
razy tyle. 


0O wycieczce z Paryża d. 21 paźdz. 
podaje Ind. belge następujące szczegóły : 

„Prusaków zaczepiono równocześnie na 
trzech punktach, pobito ich i odparto. 
Pięć razy wznawiali uderzenie, ale zawsze 
napróżno. Zajęliśmy z jednćj strony Co- 
lombes, Rueil, Meudon, St. Cloud i Par- 
ches, usypaliśmy tam niezwłocznie stra- 
cone szance i okopy, w celu tém skute- 
czniejszćej obrony, poburzyliśmy mosty 
zbudowane przez Prusaków, w zamiarze 
opanowania półwyspy Genevilliers i od- 
cięliśmy zupełnie jeden oddział pruskiego 
wojska, tak, że żadnćj niema nadzieji, by 
się mógł ocalić. Bliższe szczegóły jeszcze 
nie znane. Jenerałowie Trochu, Vinoy i 
Ducrot stoją na czele wojska; wypadki 
bardzo raźny biorą postęp. Wszyscy cze- 
kają z ufnością na ostateczne rezultaty“. 


Z pod Verdun donosi Echo du Nord: 
` „Część miasta spalona; bombardowanie 
trwało 50 godzin bez przerwy. Komen- 
dant twierdzy Verdun przesłał następu- 


jące pismo do dowódzcy wojsk pruskich 
jen. majora Payla: „Jenerale! W odpo- 


wiedzi na szanowne pismo pańskie z d. 
dzisiejszego mam zaszczyt zawiadomić p., 
że najchętnićj przyjmuję wymianę jeńców. 
Z ubolewaniem muszę pana uwiadomić, 
że między jeńcami, jakich mamy w Ver- 
dun, niema podoficerów Liidersa, Kriige- 
ra, Augusta von de Heith i hr. Hehen- 
thala. O godzinie 4 będę miał zaszczyt 
przesłać panu jeńców niemieckich wraz 
z parlamentarzem do Belleville. Stosownie 
do życzenia pańskiego każę fotografować 
nagrobki oficerów pruskich, zabitych koło 
Charny i prześlę je panu, skoro tylko 
nieprzyjacielskie stosunki ustaną. Jenera- 
le! Przy téj sposobności pozwalam sobie 
wyrazić panu uczucia moje, wywołane 
sposobem, w jaki pan na Verdun ude- 
rzasz. Dotąd sądziłem, że wojna między 
Prusami a Francją jest pojedynkiem mię- 
dzy obustronnemi wojskami i nigdybym 
nie śmiał był przypuszecać, że spokojni 
mieszkańcy, kobiety i dzieci, ich mienie 
i życie w tak niesprawiedliwy sposób w 
walkę wmieszane zostaną. Jeżeli jenerale 
myślisz, że takie postępowanie przyspie- 
szy w czćmkolwiek poddanie się twier- 
dzy, jesteś w wielkim błędzie, lecz dzień 
ten możesz mi pan wierzyć, przyczynił 
się ty. lko do spotęgowania rezygnacji mie- 
szkańców, jakićj po nich wymaga ich po- 
łożenie i patrjotyczne uczucie, tak, że ani 
grad bomb i kul, ani niedostatki, na ja- 
kie gwardja narodowa i cała armja jest 
narażona, nie przeszkodzi bynajmnićj speł- 
nianiu obowiazków aż do ostatniej chwili 
Życia. Najgorętszóm ich życzeniem jest 
zmierzyć się z wojskiem pruskićm w o- 
twartem polu. Pozwól mi p. jenerale po- 
wiedzieć sobie, że na wyłomie czekamy 
Pana i że mamy nadzieję, że pan prze- 


| 


| KRAJ z piątku 4 listopada. 


cież raz. wyjdzież z ma gór, które pana 
od strzałów naszych zasłaniają. Przyjm 
pan itd. Komendant twierdzy bar. Gua- 


trin de Waldersbach*, 


[Drugi list włościanina po- 


mieszczamy w dosłownóm brzmieniu: 


„Forpost pod Paryżem. Najuko- 
chańsza.- Matulku, jeszcze żyje oj żyje ży- 
je ale nie życzę nikomu taki niedoli ja- 
kieśmy doczekali; Oto Wam zaras opo- 
wiem, co się w piątek 30 b. m. stało; 
oto ja właśnie byłem z jednym laitnan- 
tem na feldwasze, a tu o godzinie Sty ra- 
no przybył lszy szus od francuski kano- 
ny, nasi natychmiast odpowiedzieli kano- 
ną napowrót; mój miły Boże to było wła- 
śnie na dzień dobry—Najprzód zagrały 
wielkie kanony franeuzkie, a potem za- 
grały i nasze tak samo, Wielki Boże by- 


ły to sprowadzone forteczne armaty no 
więc Święta Maryjo jak się to rozpoczę- 


tylko dzień sądny: zaczęły jęczyć kule 
okropnie i trzaskać w powietrrzu, nasi 


ły ryczyć na dobre ale Jezus Marja przy- 


rur, więc Wam szezerę prawde powjem 
po drugi raz że to było jak czysty dzień 
sądny tak ogień szedł i kule armatnie iż 
kule w kule w powietrzu się trafiały, trza- 
skały i kaleczyły że nie do wytrzymania, 
ziemia się trzęsła tak jak od najtęższych 


do 10ty południa, prusacy zaczęli się mo- 
cno cofać od szancy i tak ustał trochę 
ogień armatni, bo już rury były czerwo- 
ne, ale potem się wywaliła piechota fran- 
cuska ze szańcy, o mój Bożej co za ogisń 
z giwerów francuskibh, szli oni zazarcie 
na nas i bili do upadłego; od mojego 6go 
armikuru była właśnie na przodku 12to 
Dywizyja i wojska Bajerskie, ale to wszyst- 
ko poczeło sie eofać przeszło ćwierć mi- 
e; nasza dywizja 11ta pod komeudą Zajn 
Excelenca Generała Gordąga, zajęła wieś 
dobrze abmurowaną do dekowania sie, 
więc francuzi zmenconi poczuli nas_za 
murami zasadzonych zaczeli się cofać ku 


szańcom, więc my znowu za niemi, oni | === 


przy cofaniu bronili się doskonale, a my 
za niemi w [pogoń aź tu raz iak rykną 
kanony na nas my w nogi, w rowy, za 
mury gdzie kto mógł to sie chował, na 
komende to nikt nie uważał... bo kiedy 
leci kula jak węborek to tak syczy jak 
by się całe niebo zawalić miało, a potem 
jak upadnie to pęka i rozdzjera ludzi na 
drobne kawołki więc strach okropny, Oj 
strach, strach kul francuskich, tera fran- 
cuzi eofneli się w szańce. Okropnie po- 
bite nasze regimenta zaras my. apleizo- 
wali, to jett 10ty i 23ci i 63ci poszedł w 
tył, a my na przodek: więc i nam teraz 
może takie śniadanie sprawią, wojsko na- 
sze zabite teras chowają i rannych zwo- 
żą do lazaretów którzy przez rąk i nóg 
na rękach konają z wielkiemi boleściami. 
Ta lewa bitwa była na lewym skrzydle 
miasta, Druga w tych samych godzinach 
ku środkowi, więc także francuzy wyszły 
ze szańców, w tem nadciągnął lity Ar- 
mikor do bitwy z wielką mocą kanonów 
mocny Boże Francuzi wyfłankowali ma- 
tę szprye kanon, a to są takie kanony: 
jest jedna lufa bardzo gruba, potem w ty 
wielki rurze są 256 małych rurek które- 
remi kule jak grat wylatują, więc Heski 
lity Armikur piechoty z konnicą dostał 
takich strzałów 58 oprócz kul z giwerów, 
to jest nie giwerów tylko szasypotów i 
strzałami kartaczowami także ich dobrze 
osolili to jest Hesów i naszych do kupy, 
więc nie omal ze wszystkich stron szań- 
ców trwał ogień aż do 4ty po południu, 
potem ucichło i znof sie zaczeła bitwa w 
nocy, to znow forpoczty do siebie rzne- 
ły—Francuzy mówią iż sie nie poddadzą 
chociaż jedna tylko cegła na drugi stać 
będzie i choć tylko jeden żołnierz zosta- 
nie; kochane rodzeństwo wiele do opisa- 
nia ale i głowy do tego nie ma, Wojtka 
brat żyje jeszcz, na tym ukońozam moje 
pisanie bo już nie mam czasu, pozdra- 
wiam wszystkich po milion razy, zostań- 
cie mt zdrowi aż do miłego zobaczenia, 
żyjecie mi z Bogiem, teraz mi tęschno ko- 
chana Matko. Bartłomi.* 


Raporta z głównój kwatery pruskićj : 

O potyczce nad rzeką Oignon 22go 
pażdz. Staatsanzetger pisze.: 

„Po całym szeregu mniejszych zwy- 
cięzkich potyczek miał 14 korpus pod 


jen. piechoty Werderem dnia 22 pażdz. 


ponowne starcie z nowo utworzoną fran- 
cuzką tak zwaną „armją wschodnią“ i 
odparł dwie jéj dywizje pod Jeen 
Cambriels w zażartéj potyczce nad rzeką 
Oignon przez takową i ku Besançon. 

W pochodzie z. Vesoul, miasta głó- 
wnego departamentu Haute-Sâone, aż do 
okolic Oignon, od którego Vesoul 4 mile 
na północ leży, musiała dywizja badeń- 
ska pod jener. Beyer prawie krok za kro- 
kiem zdobywać ma nieprzyjacielu teren 
pagórkowaty w kilku starciach. W oko- 
ley wsi Rioz i Etuz zaczął jenerał Cam- 
briels energiczniejszy stawiać opór dal- 
szemu posuwaniu się 14 korpusu. Bryga- 
da Degenfelda, tworząca avantgardę, prze- 
ciągała walkę, dopóki obie brygady pie- 
choty księcia badeńskiego Wilhelma i 
Kellera nie przybyły z sukkursem; walka 
zapalała się potóm w skutek nieprzyja- 
cielskiego oporu coraz gwałtownićj, aż 
nareszcie mimo to jen. Cambriels za rze- 
kę przeparty, ze wsi Auxon-Drssus wy- 
party ina Besançon odparty został, przy- 
czém w końcu dwa bataljony 3 reńskie- 
go pułku piechoty nr. 30, z rezerwy po- 
wołane, wzięły na siebie dalsze ściganie. 
Strata nasza 3 oficerów i 100 ludzi nie 
zdaje się być wielką, zważywszy, że stra- 
ta nieprzyjaciela w samych jeńcach wy- 
nosi 2 oficerów sztabowych, 13 oficerów 
wyższych i 180 ludzi. 

Linja Oignon tworzy ostatni z łatwo 
obronić się dających oddziałów na drodze 
do Besançon. Oignon uchodzi, równole- 
gle płynące z rzeką Doubs, jak ta do Sa- 
óny; w wysokości 2,100 stóp wytryskuje 


|Przepływaj 


znańskiego] z wojska pruskiego je- 
szcze z września; przedstawia on przez 
swą malowniczą prostotę tyle interesu i 
tak ciekawe podaje szczegóły o walkach 
pod Paryżem dnia 30 z. m., iż go za- 


ło więc ja myślałem iż to nie jest wojna 


wyszykowali przeszło 200 kanon zaczę- 


puścili i francuzi ze swoich siarczystych 


piorunów—trwał ten ryk od Sty aż do pół 


w Wogezach i to na północ Ballon de 
Lervance i lasów i lejarm w La Ravale 
i Gutterade, niedaleko zamku Lambert, 
jac z początku przez departa- 
ment Haute-Saóone, znika przy Froide- 
terre, by około trzy ćwierci mili dalej 
na zachód ukazać się znowu. Potem 
rzy, przyjmując z obu stron liczne rzeki 
poboczne, w większej części swego biegu 
granicę między departamentem Haute 
Saône z jednej departamentami. Doubs 
i Jura z drugićj strony, w którym osta- 
tnim miasto Dóle, położone nad Doubs 
i kanałem pomiędzy Renem a Rodanem, 
o 11,000 mieszkańcach, obecnie kwatera 
główna naczelnika wolnych strzelców Ga- 
ribaldego, tylko 5 może mil od rzeki 
Oignon jest oddalone. Oignon, uchodzący 
nareszcie pod Perrigny do Saony, krzy- 
żuje pod Voray, z trzy mile na północ 
od Besacon, prowadzący z Vesoul ku for- 
tecy gościniec, tak, że ta właśnie okolica 
z wsiami Rioz, Etuz i Auxon-Dessus mu- 
SE naturalnie być widownią walk z d. 
. m. 


Nowe” barbarzyństwo Prusaków. Dnia 
11 pavdziernika spalono wioskę Ormes 
około Orleanu i wywieszano wszystkich 
mieszkańców płci męzkiej. Dla upozoro- 
wania tak dzikiego okrucieństwa, utrzy- 
mują, że mieszkańcy tej wioski strzelali 
na niemieckich żołnierzy. 


Twierdza Besançon. Wiadomo, że jen. 

Cambriel odparłszy bedeńską dywizję jen. 
Werdera, cofnął się do Besançon. Jest 
to twierdza drugiego rzędu, liczy bez 
wojska 40,000 mieszkańców i dobrze za- 
opatrzona jest w żywność. 
Jako rodzaj obwarowanego obozu po- 
dobna jest do twierdży Metz, posiada 
bardzo silną, panującą nad całą twierdzą 
cytadelę i obozowisko odgraniezone dwie- 
ma wielkiemi warowniami (Bregille i Gri- 
fon), trzema mniejszemi , okopem i trze- 
ma, barkanami. 

Miasto, warownię Bregille i cytadelę 
otaczają wały z bastjonami, prócz tego 
Jest kilka obronnych koszar pewnych od 
bomb, zbrojownia i t. d. Prawidłowa wo- 
Jenna załoga tćj twierdzy wynosi 6000 
o a do uzbrojenia jej potrzeba 400 

iał. 


Wiadomości telegraficzne. 

Praga 2 listopada. Bohemia otrzymała 
następujące doniesienie: Że rokowania Po- 
tockiego z Rechbauerem nie udały się, 
winne temu są sfery stojące ponad Po- 
tockim, które wcale nie okazują, jakoby 
im zależało na utrzymaniu gabinetu. Są 
one gotowe porzucić go po pierwszej 
klęsce w rajchsracie. Ztąd pochodzi i u- 
sposobienie. tutejsze. W wyborach z wię- 
kszych posiadłości cesarz nie będzie gło- 
sował, a arcyksiążęta z wiernokonsty- 
tucyjnymi. Gabinet musi runąć, a nowy 
musi powstać przed zebraniem się dele- 
gacji. Wyjdzie on ze stronnictwa kon- 
stytucyjnego, Rechbauer będzie w nim 
miał rolę. Gdyby to stronnictwo okazało 
się znowu niezdolnóm do rządu, wtedy 
sfery najwyższe chcą użyć ostatecznych 
środków ratunku, byle federalizmu nie- 
dopuścić. 

Rada miejska zawiadomiła dyrektora 
niemieckićj szkoły realnej o jéj zamknię- 
ciu — odparł, że ma wyższe rozkázy i 
tylko przemocy ustąpi; policja obsadziła 
budynek. i F 

Berlin 1 listopada. Według Stahtsan- 
zeigera są warunki kapitulacji Metzu te 
same co Sedanu, a mianowicie: wydanie 
armji, twierdzy, jeńców, wojennych ma- 
terjałów oblężniczych jako zdobyczy wo- 
jennćj; oficerowie zatrzymują szpady z po- 
wodu brawury, jakićj dali dowody. 

Berlin 1-go listopada. Wpływ ajentów 
stronnictwa orleańskiego wywierany na 
oficerów francuzkich w niewoli pruskiej 
wywiera doskonały skutek; niezadowol- 
nienie z dawnego rządu wzmaga się co- 
raz więcćj między nimi. 

Ministrowie zebrani w Wersalu opusz- 
czą go jeszcze w tym tygodniu. 

Akt kapitulacyjny Metzu podpisany zo- 
stał na zamku Frescaty przez jenerałów 
Charras i Thiele. 

Bazaine oddał wojsku, jak zapewniają, 
przed kapitulowaniem pod głosowanie 
kwestję: czy kapitulować lub uczynić wy- 
cieczkę? Większość głosowała za kapi- 
tulacją. (72) 

W Metzu pozostała tylko dywizja Kum- 
mera. Pierwsza i druga armja pomasze- 
rowała w rozmaitych kierunkach dalej; 
w Metzu zaprowadzono niemieckie urzę- 
da pocztowe. 

Berlin 1 listop. Börsen H. donosi, że 
cesarzowa Eugenja abdykowała na rzecz 
syua. Część armji z pod Metz przezna- 
czona na oblężenie Thionville. Kapitula- 
cja odbyła się w ten sposób: 29g0 paź. 
obsadziła artylerja 7 korpusu forty. O lej 
gwardja cesarska wymaszerowała z mia- 
sta i złożyła broń pod zamkiem Frescati. 
Imne pułki złożyły broń w arsenale w 
mieście. Warty w Metz zmieniono o 4ej 
ha pruskie po zajęciu miasta przez 2 puł- 
ki piechoty i 1 jazdy. 28go były licz- 
ne demonstracje i protestacje 
przeciw poddaniu, z któremi 
Jenerał Coffiniers musiał się u- 
cierać. 

Monachjum 2 listop: Według os- 
tatnich depeszy ministra Bray ukła- 
dy państw niemieckich prawie ukoń- 
czone. Broń i amunieja zabrana w 
Metz zostanie tam schowana, prócz 
kilku baterji ciężkich dział, które 
mają być użyte przeciw Lionowi. 

Z głównćj kwatery donoszą, że 
wolni strzelcy pod Illiers (8 godzin 
od Boneval) złapali 38 strzelców i 
2 oficerów bawarskich i wszyst- 
klich powiesili, prócz jednego, któ- 
rego wysłali z listem do komendan- 
ta w Chartres, że odwet taki na 
każdym jeńeu brać będą. 

Przy Villeneure les Bordes biła 
się 28 paźdz. brygada 4 korpusu z 


two- 


jącego Bazaina i ledwo obrona žandar- 


Jęte są transportem jeńców, których po 


wolnemi strzelcami i mobilami. Bry- 
gada szła od Naugis w dwóch ko- 
lumnach na Montereau, w Fontains 
trafiła nu opór. Nieprzyjaciel usunął 
się szybko i osadził się w Villeneu- 
ve, lecz mimo barykad i zaciętćj o- 
brony musiał uledz przemocy gdy 
miasto zapalono i cofnął się po zna- 
cznych stratach na Montigny i Cha- 
tenay nad Sekwanę. Straty francuz- 
kie 200 ludzi, niemieckie 107, 5 ofi- 
cerów, 1 sztabowy. Montereau ob- 
sadzono, w okolicach rekwizycje. 

Rzym 29 paźdz, Thiers pisał do papie- 
ża, zapewniając go, że tak na rzecz Fran- 
cji jak i na rzecz papieża działał u dwo- 
rów zagranicznych pomyślnie, napotkał 
wszędzie przyjazne usposobienie dla pa- 
pieża i dla świeckićj władzy tegoż — wzy- 
wa przeto papieża, aby wytrwał w sta- 
nowisku, jakie obecnie zajął, aż do za- 
warcia pokoju przez Francję. Skoro tyl- 
ko pokój przyjdzie do skutku, postara 
się Europa o zyskanie dla papieża stano- 
wiska odpowiedniego. 

Londyn 2 listop. Daily kor. donosi: 
Gubernatorem Metzu mianowany Zastrow. 
Ludność przyjęła wiadomość 
o kapitulacji z wściekłością, 
gwardja narodowa nie chciała broni 
złożyć, wojsko linjowe miasto wystąpić 
przeciw ludowi, na odjeżdżającego Ba- 
zaina zrobiono zamach, obronili go 
żandarmi pruscy. 

Kragujewacs 1 listopada. Rząd przed- 
łożył skupczynie projekt do założenia 
szkoły rolniczej i leśniczćj. Budżet został 
załatwiony. Ma być urzędzona szkoła woj- 
skowa dla oficerów landwery. 5 listopada 
zostanie skupczyna zamkniętą. 

Waszyngton 1 listopada. Wiadomości 
z Martinique stwierdzają, że władze fran- 
cuzkie stłumiły powstanie negrów; 27 
przewódzców zostało zastrzelonych; 100 
powstańców uwięzionych. 

Francuzi osiedli w San Francisco u- 
chwalili adres, który nazywa Bazaina 
zdrajcą. 

Wersal 2 listopada. Ks. Fryderyk Ka- 
rol donosi, że załoga w Metz oddała 53 
sztandarów francuzkich z orłami; Thiers 
przybył tutaj dzisiaj z rana z Paryża; 
przed Paryżem nie zaszło nie nowego. 


Przegląd polityczny. 


Wszystkie dzienniki przepełnione je- 
szcze rozprawami nad poddaniem Metz, 
a charakterystyczną jest rzeczą, że nawet 
rozsądny pruski organ Śchl. Zig. przy- 
znaje w artykule pisanym przez wojsko- 
wego, że nie pojmuje, dlaczego Bazaine 
nie próbował przedarcia się przez linje 
pruskie, - choćby z poświęceniem części 
armji, coby mu tem łatwićj udać się mo- 
gło, że Prusacy po obu stronach Mozeli 
rozłożeni w wielkićm kole nie mieli wię- 
ećj, jak 180,000 zmęczonego i znękanego 
żołnierza, a zatóm siłę prawie równą, a 
niedającą się wcale skoneensrować do od- 
parcia silnego napadu. Jest to świadectwo 
burdzo ważne, które potwierdza zapatry- 
wanie prawie wszystkich : bezstronnych 
głosów opinji. Ze urzędowe organa pru- 
skie bronią Bazaina równie jak broniły 
Napoleona pod Sedanem, rzecz prosta, 
gdyby z takich ludzi składała się cała 
Francja, Prusacy mieliby bardzo łatwe 
zadanie do spełnienia. 

Zresztą podług najnowszych doniesień 
kapitulacja podług umowy odbyła się w 
porządku d. 29 października, tylko gwar- 
dja narodowa z Metz wzbraniała się pod- 
dać, a lud rzucił się na powóz odjeżdża- 


mów pruskich zdołała go wybawić. 
Najnowsza poczta francuzka i nadreń- 
ska nie doszła nas dziś, widać koleje za 


połowie umieszczają w Niemczech półno- 
cnych i południowych, 

Znad granicy pruskićj donoszą nam, 
że wczoraj przyszedł tam telegram pru- 
ski o wycieczce załogi paryzkiej, która 
kosztowała Prusaków 1200. zabitych, po- 
między tymi 35 oficerów. Jest to jednak 
wiadomość prywatna, którą zopisujemy 
bez brania za nią odpowiedzialności. 

W Prusach nadzieje pokojowe, które 
się pojawiają przy każdém znaczniejszóm 
zdarzeniu, znów spełzły na niczóm. Że 
rząd wierzy jeszcze w długą wojnę, do- 
wodzą ponowne rozkazy do fabryk woj- 
skowych, w których skrzętna praca nie 
ustaje i zarządzono nanowo przesyłki no- 
wo wyćwiczonych rekrutów do Francji. 
Kolosalnćm wysileniem chcą Prusacy zdu- 
sić w samym zarodzie opór Francji, ale 
cięciwa jest tak mocno napiętą, że długo 
w tym stanie pozostać nie może. 

Przypominają sobie zapewne czytelnicy, 
żeśmy swego czasu wspomnieli o adresie 
do króla pruskiego, jaki mieli wysłać Po- 
lacy księstwa poznańskiego. Pokazuje się 
teraz, że była to umyślna czy nieumyślna 


notę do rzędu angielskiego, w któ- 
rój wyraża pragnienie pokoju. Ra- 
port wojskowy z Paryża z 28 wy- 


ny w stan spoczynku. Papież od- 
mówił przyjęcia ofiarowanego sobie 


pruski ofiarował Niemcy. : 
Berlin 8 listopada. Z Sarbriieken 
donoszą: W niedzielę i poniedziałek 


mi francuzkimi, wczoraj osobnym 
pociągiem Leboeuf, Canrobert, Lad- 
mirault, Frossard dwa pociągi z ofi- 
eerami, zapowiedziany przejazd 70 ty- 


tą 1,600 ludzi na każde 10,000 ma- 
szerują na Saarlouis, zkąd koleją na 
Trewir wysłani zostaną. 2 


Metz wysłano pod Paryż koleją, któ- 
rą spiesznie naprawiają. 


nosi, że hr. Beust interwenijuje u 


piezkiej. 

Kassel 3 listop. Hess. Mrgn-Ztg 
potwierdza, że cesarzowa Eugenja 
była w Wilhelmshöhe w ścisłėm in- 
cognito. Bazaine przybył tu wczoraj 


i z królem pruskim. Bismark wysłał 


raża zupełną ufność, mięsa zapasy 
wystarczą jeszcz na 11 tygodni, 
prace obronne znacznie postąpiły. | 
Dymisja Bourbakiego potwierdzona. 
Ambasador Prokesch przeniesio-- 


przez rząd pobytu w Austrji. Król | 


przejechały tędy 4 pociągi z jeńca- | 


sięcy jeńców. 85,000 jeńców z eskor- 


Berlin 3 listopada. 9 korpus z pod ż 


Bruksela 3 listop. Garibaldi ma - 
być ciężko ranny Kcho d. Parl. do- 


mocartw względem zwołania kon- 
gresu dla uregulowania sprawy pa- - 


z 9 oficerami i wysiadł w „Hótel 


Ks. Murat przybył w nocy z 78 ofi- 
robert i Leboeuf pizybyli rano. 


skrypeja idzie bardzo dobrze, wy- 
starcza juź na 1000 sztuk. Rozdzie- 


15 grudnia, poczóm solonego wy- 


racje; bogatsi dają dobry przykład 
wstrzemięźliwości. — Od strony 0a- 
chon i Bagnaux postępują prędko 
wielkie roboty mimo usiłowań Pru- 


dują wielkie tratwy, które dobre u- 
sługi oddadzą, — Prusacy stawiają 
silne baterje przy Rezon, Oorrkevoie 
i Bas Meudon i mają liczną artylerję 
w Choisy le Roi. Rząd paryzki o- 
trzymał depesze z Tours z 23 paźdz. 

Tours 3 littop. Załoga miasta 


ków. Prusacy zakazali prywatnego 


wydał proklamację do wojsk rzeczy- 
pospolitej, zachęcając do walki, pię- 
tnując zdrajców. 


rozpoczęło się ostrzeliwanie warowni 
Mortier i Neubreisach. 
Wersal 3 list. Wieść o zamachu 


nego. 
Bruksela 3 list. 
wał 1 list. kilka godzin z Bismar- 
kiem, potóm udał się napowrót do 
Paryża. Jutro lub pojutrze ma po 


do przyjęcia warunków pokoju. Rząd 
z Tous ma podobno udać się do 
Perigeux koło Clermont (nad Isle, 
dep. Dordogue, 

Bazylea 3 list. Most między Strass- 
burgiem a Kehl przywrócono. Oblę- 


Londyn 3 list. Daily Tel. donosi 
z Tours, że dymisja Bourbakie- 
lso została przyjętą. Times zaprze- 
¡cza wiadomości o konferencji hr. 
Paryża z hr. Chambord przy Coppes. 


Altbreisach 3 listopada. Wczoraj 


mistyfikacja, która wyszła z takićj strony, | ; SĘ REA 

że musiał w nią uwierzyć każdy. Chętnie: , Przybyli z Prus uapewniają o istnieniu 

zapisujemy, że adres taki nie istniał, cho- | depeszy pruskićj, donoszącćj o wielkiej 

ciaż być może, że go wywołać chciano. Wycieczce załogi paryzkićj. Prusaków 
Stosunki pomiędzy papieżem a rządem miało paść 1,200, oficerów 35. 

włoskim coraz mocniej się naprężają. | Kursa. Wiedeń 3 listop. g. 2 m. 30. 


Okólnik pana Visconti, donoszący mo- Akcje kred. 254.60.— Lomardy 174.50. — 


earstwom o wcieleniu Rzymu do Włoch Losy z 1860 r. 90.80. — Losy z 1864 r. 
i o upadku władzy świeckiej oddziałał 116.75. — Akcje frankoaustr. 101.25. — 
bardzo niemile na dwór watykański, któ- Napoleony —.—. — Akcje kolei Karola 
ry teraz nawet nie chce przyjąć miesię- Ludwika ——, — Akcje kolei Iwowsko- 
cznćj listy cywilnćj w ilości 52,000 sku- Szerniow. 196-—. — Akcje kolei półn.- 
dów, które za pażdziernik zostały przy- Wschodn. 159.—— Akcje banku 717—— 


jęte. Papież postanowił użyć wszelkich Akcje banku związkow. 95.25. — Akcje 


banku jeneraln. 76.—, — Renta w srebrze 
,67.20. — Oblig. indmn. galic. 73.15, — 
„Akcje banku wied. obrotu 133.50.— Akcje 
 anglo-banku 204.25. — Akcje kolei rząd. 
388.—. R e 8 z. WOS = = 

z 6 z Rós Kol. Rudolfa 163.50. — Kol. pardubick. 
Wiedeń 3 listopada. Papież wy- 169-—. — Rol. półn. 21150. Manaa 
stosował notę „do swoich reprezen- 151.80. — Banku budowy 87.—. — Ko 
tantów zagranicą, w której uskarża wschodn. 89.75.— Kol. alfoldzk. 169.75. — 
się na zajęcie Kwirynalu i daje się Akcje banku anglo-węgierskiego 82.—. — 
domyślać, że mógłby być zmuszony Usposob'enie giełdy : mdlejsze. 
do opuszczenia Rzymu. 

Wiedeń 5 listopada. Thiers miał 
już dwie konferencje z Bismarkiem 


wpływów u mocarstw, aby odzyskać wła- 
dzę świecką. 


Ostatnie Telegramy. 


Redaktor odpowiedzialny: Alfred Szezepański, 
Wydawca: dr. Ludwik Gumplowicz, 


du Nord“, gdzie 90 pokoi dla ofi- 
eerów francuzkich przygotowano.— 


cerami, którzy daléj pojechali. Can- 


Tours 3 list. Wiadomość z Pa- 
ryża z 28 paźdz. potwierdza, że o- 
brońców ożywia duch wyborny. — 
Gwardję narodową całemi bataljona- 
mi wcielają do wojska linjowego-— 
Na zakupno dział publiczna sub- - 


lanie świeżego mięsa wystarczy do ; 
starczy na 5 tygodni. Le Français 


mówi: Przed 1 stycznia nie zajdzie 
potrzeba rozdzielania żywności na 


saków, żeby im przeszkodzić. Bu- 


w Metz miała się rzucić na Prusa- 


dowozu prowjantów. — Gambeta 


na króla powstała zapewne ztąd, że 
aresztowano tu ezłowieka podejrza- 


Thiers konfero. E 


jechać razem z Favrem do Tours 
żeby nakłonić tamtejszy lokalny rząd 


żenie Neubreisach rozpoczęło się. 


4 


„CIEKAWE 


= P. adwokat MIATEE we 
E-W OWIE: w odpowiedzi 
= swój na mój inserat w nr. 23 co do 
pieniędzy po ciotce měj śp. Mikuli 
postąpił sobie zupełnie po adwoka- 


Wykłady publiczne „„ kobiet. |p 


Z powodu rozpoczęcia tegorocznych wykładów 
publiczmych dla kobiet, mam zaszczyt zaprosić ni- 
niejszóm Sz. PP. Profesorów, którzy dotąd wykła- 
dali i którzy obecnie wykładać maja, Sz. Słucha- 
czki i Słuchaczów z dwóch ubiegłych lat, jakotćż 
nowo zapisanych i wszystkich, których to obcho- 
dzi, aby raczyli przybyć na otwarcie publiczne, 
które odbedzie się w piatek d. 4go listop. o godz. 


Dr. Alfred Obali 


operator; 


SEE 


ński 


Prymarjusz w szpitalu śgo Łazarza prze- È 
niósł się do domu Wnéj Cymblerowćj na II 
à pietro w Rynku pod L. 44, ; 


PES" Ordynuje od 36j do 4ćj 
po południu. . 


CRAJ z piątku. 4 listopada. 


Brak apetytu, ciężki oddech, katar płucowy, 
zaflegmienie za pomocą prawdziwego fabrykatu słodowego: 


zupernie wyleczone. 


An die lóbliche 


F'abrik 
der k. k. priv. 
TEE Arcanum, 
Wien — Neubaugasse, Nr. 70 
.»Z powodu, iż z zadziwiająacym skut- 
kiem używaliśmy pańskiego c. k. uprz. 
ARCANUM: 


upraszamy o przysłanie 6ciu słoików 
tego wybornego środka przeciw: 


56j popołudniu w Sali Wykładowćój w Muzeum || 
Techniczno-Przemysłowóm. Ę 
Kraków, 3go listopada 1870 r. 


Dr. Adryan Baraniecki. 


cku, bo zamiast odesłać pieniądze 
nasze, (Jakubowskich) o które go 
= wezwałem, u niego leżące, grozi mi 
~ sądem przysięgłych — czy ‘sądzi p. 
_ mecenas, że ten postrach może u- 
_ woli go od oddania pieniędzy na- 
z szych? — wątpię — jeszcze 
raz wzywam Go 
więc o ođdesianie 
«ych pieniędzy i 
to natychmiast 
mna ręce moje — ip- 
= wtarzam również, iż pełnomocnictwa 
do podniesienia pieniędzy z depozy- 
tu od nas nie miał i nie ma. 


Romuald Jakubowski. PTO TIERE zm TES ej ! spa i 
Ostrzeżenie. 


szczurom, myszom domo- 
wym i polnym, kretom, ka- 
rakonom i innemu robactwu. 


Z wysokiém poważąniem 


DYREKCJA C. K. UPRZ. PRZEDZALNI 
w Neridau, Burgau w Styrji. 

Również prawdziwe may dto cytry- 
nowe najskuteczniejszy środek przeciw od- 
mrożeniu i nagniotkom dostać można w KRAKO- 
WIE u p. Jakóba Goldwassera w domu Deichesa 
na Stradomiu i Józefa Jahna — w- TARNOWIE 
u p. Wielogórskiego — we LWOWIE u J. W. Kró- 
likowskiego — w PRZEMYŚLU u Gaidetschki — 
w RZESZOWIE u I. Scheittera i spółki — w N. 
SACZU u p. Ignacego Garana. 

SIEĘ CENY: Jeden słoik mydła cytrynowego 
50 ct. — Trucizny na szczury duży słoik 1.10 c., 
mniejszy 90 e. 

Na zamówienia, pojedyńcze słoiki posyła sie za 
HEF" pobraniem na poczcie. mmĘ  .929 (4-6) 


Liweranta nadwornego JANA HOFFA skład centralny w Wiedniu, 


MS" ||. Karntnerring IL. ZE 


Bochnia 19 września 1870. Proszę o powtórne nadesłanie 10 funtów czekolady słodowej i 10 
kartonów karmelków słodowych i muszę Panu powtórnie podziękować, gdyż preparata pańskie 
niezmiernie mi pomagają i słabość moją już wyleczyły ; apetyt mój polepszył się i ciężkie odde- 
chanie znikło zupełnie. JOZEF LEWKOWICZ, c. k. pens. urzędnik finansowy. 

Zbory przy Nimburgu w Czechach 23 marca 1870. Użycie przysłanych mi przez Pana sześciu 
flaszek ozdrawiajacego piwa słodowego tak polepszyło mój stan zdrowia od dwóch lat mocno za- 
chwiany przez katar płucowy i zaflegmienie, że czuję się zobowiązanym serdecznie Panu podzię- 
kować i zarazem wszystkim na podobną słabość cierpiącym używanie Pańskiego słodowo-ekstrak- 
towanego piwa uzdrawiającego najgoręcej polecić. Przyślij mi Pan znowu 13 flaszek itd. 

FRYDERYK PICK. 


MIES Ostrzeżenie przed sfałszowaniem i naśladowaniem. "ZBf 
Na wszelkich etykietach moich preparatów słodowych znajduje się mój podpis 


JOELA.NN HOFF. 


Teresa burjanowa 


ALU SZLELER ER A. 


po kilkoletnićj praktyce w Klinice Położniczćj ja- 
ko zakładowa, zmieniła swoje mieszkanie na ulicę 
Mikołajską pod Nr. 438, a to w celu oddania się 
wyłącznie prywatnéj praktyce, jak również przyj- 
muje u siebie w mieszkaniu chore sekretne. 
1073 (1-3). ; 


Jedyny środek hygieniczny, zabezpieczający i 
niezdwodnie leczacy wszelkie śluzotoki i upławy 
tak świeże jak i zadawnione. — Dostać można 
w Paryżu u wynalazcy BROU, Boulevard Magen- 
ta Nr. 158 — u p. WW. Redya apte- 
karza w Krakowie, oraz w znaczniejszych apte- 
kach wszystkich celnićjszych miast Europy i in- 
nych cześci świata. 371(31-52. 


1007 (1-3). 


| 10% (1-3). 


KURCZE EPILEPTYCZNE CZSZTZNTEG0; 
leczy, listownie lekarz specjalny dla epilepsji dr. ©. ETitllisch Berlin 
152 Louisenstrasse 45. — Dotad przeszło 100 uleczonych. (167-300) 


IEŻE ŻÓŁTKA 


ciostanie każdego czasu 


Wstrzykiwanie 
GALENA 


leczy bez bólu w trzech dniach każdy 
wyciek cewki moczowćj, tak powsta- 
jacy jak i rozwinięty, a nawet zasta- 

rzały. 304(22-24) 


= Niezawodne leczenie. 


także chorób zadawnionych; zewnętrzne skórne i 
moczowe choroby, zwężenia, osłabienia u męż- 
czyzn, cierpienia brzuszne, niepłodność, upławy u 

u kobiet, leczy gruntownie i w niesłychanie krót- 
kim czasie wzbogacony tyloletnia praktyka i zło- 
tym krzyżem zasługi dekorowany em. c. k. woj- 
skowy icywilny lekarz medycyny, chirurgji i aku- 
szerji w szpitalu, Ordynuje codziennie od godz. 9 

= do 10— we wtorek, czwartek i sobote także w 


Znęceni wielkim popytem za proszkami bydlęcemi Korneuburgskiemi — 
przyszło na myśl niektórym przemysłoweom, aby kilka ziół bez najmniejszćj war- 
tości i skutków opakować ładnie na kształt proszku Korneuburgskiego eo do formy, 
kształtu i koloru, co do tekstu i instrukcji do użytku — i takowe na sprzedaź 
wystawiają. Przemysłowcy ci starają się w sposób niehonorowy psuć dobrą reputację 
mojego od dwudziestu lat znanego proszku, oszukując bezczelnie publiczność — 
podając jéj nędzny swój wyrób za dobry mój towar. — Aby publiczność ostrzedz 
przed temi oszustwami, zwracam uwagę jéj na to, że mój proszek i inne uzdrawia- 
jace środki dla bydła, moga być tylko kupowine w składach podanych pod inse- 


Główny skład dla monarchji 
AUSTRJACKO - WĘGIERSKIEJ 


wieczór od 7 do 9. — Honorarjum skromne bar- g à a; Gefa O OSO . i ? 
dzo. — Panowie ipanie maja separowana sale po- ratami mojemi. > i W domu księży Dominikanów koło jatek przy u Wilh eim a M aadera 
" słuchania. — Także listownie, na zadanie lekar- Kupców zaś, którzy sprzedają imitowany Proszek Korneuburgski , upo- ć > l g 6 


Małym Rynku 


w domu Pama Nr. 100 na Podbrzeziu. 


gaS Dla przekonania kupujących o świeżości żółtek, takowe 
przed kupującymi z jaj się wyjmują. 1032(3-7) 


stwa beda wydawane. Adrćs: Wien, Or- 
edinatiomsamstalt, — Stadt, 
" Rudolfplatz, 3. 
$ Dopiero co wyszedł i jest tamże w wydaniu po- 
-wiekszoném do nabycia: Der Heilkiinstler in Sy- | $ 
-~ philis, 5 Auflage, lekarski poradnik wyż wymie- | Ą 
= nionych chorób obojga płci, jako tóż osłabiania u 
' mężczyzn i niepłodności. 975(8-50) 


minam, że pośrednictwo ich równie podlega karom prawnym, jak i podrabianie. 


MES- Kto mi wskaże fałszerza moich ujszywilejowanych znaków, tak, 
abym go mógł sądownie poszukiwać , otrzyma najrodą 106 złr. 


Korneuburg- ; ; 
Franciszek Jan Kwizda. 


w Wiedniu, 


Bicikerstrassae 12. 


Cena za flaszke z przepisem użycia 


złr. 3 ct. 70. 


987(1-2) 


przy ulicy Mikołajskiej 1. 435. 


ki, wszelkiego rodzaju, w prasy pospieszne i ręczne, 
i wszelkie gatunki papieru, 


Drukarnia „Kraju“ zaopatrzona w nowe. czcion w najlepsze farby, 


przyjmuje zamówienia na wszelkie roboty, j. t. 


drukowanie dzieł, broszur, tabeli, wszelkich pism, ogłoszeń, bil 
| | okólników kupieckich, itd it d 


me” PO NAJUMIARKOWAŃSZYCH CENACH. 


Zarząd drukarni zawiadamia Szanowną Publiczność, iż wszelkie powierzone mu roboty, tak pod względem technicznym, jako tóż 
i co do punktualności, wykonywane będą jak najsumienniej. 


atow wizytowych; 


zamówienia przyjmuje zarządca drukarni STANISŁAW GRALICHOWSKI 


e n i 
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W drukari „Kraju“ pod zarządem St. Gralichowskiego, 


